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Me sca miesięcznie 2 M. 30 f., 
ctm., 21/2 szyl., 70 cm. amer. 


1 
Tdalowo w Krakowie 40 h 
stawą do domu 46 h. 


8 h. 


zielnego 
Sony otwarte są wolne od 


kop, Pocztowej. — Redakcya 
Dy, w nie zwraca i bezimien- 
listów nie uwzględnia. 


przekonać musi wszystkich, że z tej drogi nie 
ma powrotu, aż żądania będą spełnione. 

W „Dzień Kobiet* niechaj wszędzie, od pod- 
dasza, aż do suteryn rozlega się protest prze- 
ciwko pokrzywdzeniu i żądanie praw wybor- 
czych. 


Towarzyszki! Towarzysze! 


„Dzłeń Kobiet“ 12 maja. 


MWe TAZ drugi zorganizowany proletaryat ko- 
Występuje demonstracyjnie do walki o 
Prawa. Kobiety nie mają żadnej publi- 
taby E Ybuny, z którejby mogły skutecznie głos 
Zost W obronie swoich interesów. 

aje tylko jedna droga : 


do demonstracyi w „Dniu Kobiet“! 12 maja, to 
dzień bojowy ! 

Nikogo nie śmie brakować w naszych szere- 
gach! 

Spieszcie na place zborne świadomi, że tylko 
walką można zdobyć prawa! 

Kraków, dnia 25 kwietnia 1912. 


Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 


p Uieznych demonstracyj. 


Mi Tyś! uchwał międzynarodowej konferen- 

okra Kopenhadze, urządza partya socyalno-de- 

KM tyczna w całej Europie raz do roku „Dzień 

kz ot >» który powinien zgromadzić wszystkie 

Raty pracujące, pozbawione praw. 

h a ety spełniają wszystkie obowiązki, należą 
Robi Wszystkie prawa. 

Ry, ety występują do walki o prawa polity- 
Żąg żeby mogły bronić się przed wyzyskiem. 


Sprzedana gazeta. 


— Gazeta ta a ta została sprzedana... Kieru- 


Bją za równą pracę równej płacy. Żądają | (YÍ pozostaje niezmieniony... 
NIA na starość, w razie stałej niezdo|- | . a peoh 3 ppl rose mili” 
w do pracy i w razie choroby. Żądają dla | $'9 SA'CyJS<iej, OgOt przyjmuje ją odojęćnie, j 


ko rzecz zupełnie naturalną. Sprzeduna gazeta 

— sprzedani razem z nią gazeciarze Wszystko 
w porządku. y 

m dóją ne Jai U burżuazyjnych gazeciarzy istotnie „wszy- 

| emma zioło ię stko w E. ba od swe pióra. temu, 

yszeniach. Aby te słuszne żądania zo- kto więcej płaci; sprzedają swe przekonania, a 

; ; mogą je sprzedawać, bo żadnych nie posiadają. 


NA Spełnione, nie mogą kobiety być obywa- : ` f 
teni drugorzędnemi paa mieó P A Arp PA być.ąprzedąiyąni, ryczałtoso, ra- 


i © gminy, sejmu i parlamentu. R 
dka drożyźnianej, nędzy mieszkaniowej t + 
M holizmowi prędzej damy radę, jeżeli ko- „Głos narodu* został sprzedany. Umierał na 
N będą miały prawa wyborcze. suchoty, więc dla poratowania zdrowia poszu- 
kzyjeży kobietom uprzytomnić całe ich po- | kał nowych chlebodawców. Kupiło go konsor- 
Nale; nie, a zyskamy nawet najobojętniejsze. | cyum, w skład którego wchodzą p. Napieralski, 
ży podnieść potężny głos protestu, który | wydawca „Katolika“ w Bytomiu i kilku innych 


ają ochrony macierzyństwa przez odpo- 


yid Opieki ze strony gminy, kraju i państwa. 
Śdnię 
laa ustawy. 


zienie w Sztutgarcie nasunęło mi na myśl Cha- 
renton; postanowiłem więc działać ostrożnie. Po 
nieważ, proszę pana, wiedziałem teraz, gdzie mie- 
szkała moja żona, wybrałem się, pełen nadziei, 
w drogę do jej hotelu. No — mówił pułkownik 
z wściekłością — gdym się zameldował pod przy- 
branem nazwiskiem, nie puszczono mnie, gdym na 
drugi dzień zameldował się pod własnem nazwi- 
skiem, zamknięto przedemną drzwi. Aby zobaczyć 
hrabinę, gdy wracała z balu lub teatru, stałem 
całe noce, do białego rana, przy bramie jej domu. 
Zapuściłem mój wzrok w głąb tego powozu, który 
z błyskawiczną szybkością przejechał koło mnie, 
a w którym siedziała ta kobieta, która moją jest, 
a która już do mnie nie należy. O, od tego dnia 
żyłem tylko dła zemsty! — zawołał starzec głu- 
chym głosem, porywając się nagle z krzesła. — 
Ona wie, że żyję; od czasu mojego powrotu otrzy- 
mała dwa, przezemnie samego napisane listy. Ona 
nie kocha mnie już więcej! I nie wiem, czy ją 
kocham, czy też nienawidzę. Czasem tęsknię za 
nią, czasem przeklinam ją. Ona zawdzięcza mnie 
swój majątek, swoje szczęście; a mimo to nie uży- 
czyła mi najmniejszego nawet wsparcia! Chwilami 
nie wiem już, co mam począć! 

Przy tych słowach opadł stary Żołnierz na krze- 
sło. Derville przypatrywał mu się czas jakiś w mil- 


HONORYUSZ BALZAC. 


„Pułkownik Chabert. 


„AB (Ciąg dalszy). 
R fm się ocknął, leżałem w łóżku w hotelu 
no zepędziłem tam miesiąc dosyć szczęśliwie. 
ty Czono mnie wreszcie; a choć bez pienię 
m Bię jednak szczęśliwym, bo na dobrym 
d R M bruku. Jak radośnie, jak szybko szedłem 
- du Mont-B anc, gdzie w domu, należącym 
al R, mieszkała — jak sądziłem — moja żona. 
ae du Mont Blanc zamieniła się w Rue de la 
lęg. d'Antin. Nie zobaczyłem mojego domu. 
gd BO i zburzono. W moich ogrodach spe- 
t, , Bobudowali dużo domów. Nie wiedząc © 
ù Żoną moja wyszła za pana Ferraud, nie 
Nilen Bię o niej niczego dowiedzieć. Wkońcu 
4 SIĘ do starego adwokata, który kiedyś pro- 
DU "ai sprawy. Ten jednak umarł, klientelę 
R ku Aląpiwszy jakiemuś młodemu adwokatowi. 
Mojemu ogromnemu zdumieniu zawiado- 
żon, | Że testament mój otwarto, zlikwidowano, 
kę Moją wyszła za mąż i że już ma dwoje 
OKA ym mu powiedział, iż jestem pułkowni- 


czeniu. ; 
Ved} bertem, zaśmiał się tak bezczelnie, żem — Sprawa jest poważna — rzekł wreszcie me- 
„ie powiedziawszy ani słowa. Moje uwię- | chanicznie — Przyjąwszy nawet autentyczność 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 


Towarzyszki, Towarzysze, przygotowujcie się | 


nek polityczny ulegnie zmianie... Skład redak- 
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gazet klerykalnych na Górnym Śląsku, jakiś 
hrabia Hieronim Tarnowski, jakiś książę Radzi- 
wilt, 

Zastanowi to niejednego, że klerykalna ga- 
zeta cierpi na suchoty w takim kraju, jak Ga- 
licya. Jak to może być? Czyżby dziennik kle- 
rykalny w Krakowie nie miał na każde zawo- 
łanie chętnych protektorów i pieniędzy w bród? 

I owszem. Dawali pieniądze. Dawali je przez 
długie lata, dawali je obficie. Aż zmieniły się 
stosunki. W tej zmianie tkwi kawał politycznej 
historyi Galicyi. 

Jeszcze przed laty dwudziestu klerykalizm 
i konserwatyzm oznaczał w Galicyi zupełnie to- 
samo. Klerykalizm opierał się silnie na rządzą- 
cej podówczas niepodzielnie szlachcie i gazety 
szlacheckie wystarczały w zupełności do obrony 
interesów klerykalizmu. Obok „Czasu* zbędne 
było inne pismo ze specyalnym patentem na 
katolicyzm. 

Sielankę tę zamąciło pojawienie się na wi- 
downi politycznej ruchu robotniczego i chłop- 
skiego. W oczach stańczyków — antychryst. 
Umyślili wypędzić go... kropidłem. Umyślili ta- 
mę położyć ruchowi ludowemu zapomocą de- 
magogii chrześcijańsko - społecznej. Demagogia 
ta, zatruta fałszem wewnętrznym od urodzenia, 
miała za zadanie odciągać masy od ruchu so- 
cyalistycznego i chłopskiego, łudząe je pozora- 
mi radykalizmu społecznego. Miała to być ka- 
rykatura prawdziwego ruchu ludowego, małpu- 
jąca go zewnętrznie, aby się poczciwemu ludo- 
wi wydawało: i ci także ujmują się za uciśnio- 


(nymi i wyzyskiwanymi, a przytem są pobożni 


i popierani przez biskupów i proboszczów. Pu- 
szczono się więc na taką maskaradę. Założono 
pisma specyalne, które miały udawać, że nie 
są konserwatywne, nie są szlacheckie, mimo 
swej klerykalnej fizyognomii. Zwała się ta ma- 
skarada „ruchem chrześcijańsko-socyalnym*. 


dokumentów, jakie mają -się -znajdować w -Heila- 
bergu, nie można być pewnym, iż zaraz na po- 
czątku odniesiemy zwycięstwo. Proces przejść musi 
przez trzy instancye. Nad takim procesem należy 
spokojnie pomyśleć, gdyż jest on bezprzykładnym. 

— O — odpowiedział pułkownik, podnosząc 
dumnie głowę — jeżeli ulegnę, będę umiał umrzeć, 
ale nie sam! 

Oczy jego nie były to już oczy starca; płonące 
gorącą żądzą zemsty, błyszczały jak oczy młodego, 
energicznego człowieka. 

— Trzeba się będzie ugodzić — rzekł adwokat. 

— Ugodzić? — powtórzył pułkownik Chabert. — 
Żyję, czy nie żyję? 

— Mój panie — odpowiedział adwokat. — Spo- 
dziewam się, iż pan pójdziesz za mojemi radami. 
Pański proces będzie moim procesem. Zajmę się 
nim jak najgorliwiej, o czem się pan wkrótce prze- 
konasz; w rocznikach sądowych bowiem nie ma 
on sobie podobnego. Tymczasem dam panu list do 
mojego notaryusza, który za pańskiem pokwitowa- 
niem wypłacać panu będzie eo dziesięć dni po 
pięćdziesiąt franków. Albowiem nie uchodziłoby to, 
gdybyś pan tu przychodził po odbiór wsparcia. 
Jeżeli jesteś pan naprawdę pułkownikiem Chabert, 
to nie możesz pan zależeć od niczyjej łaski. Te 
wsparcia będę uważał za pożyczki. Pan masz ode- 
brać dobra, pan jesteś bogaty. (C. d. n.). 
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Kosztowała ona masę pieniędzy. Dawali bi- 
skupi, dawały bogate klasztory, dawali konser- 
watywni magnaci hojną dłonią. Ci ostatni da- 
wali z pewnem przezwyciężeniem, bo demago- 
gia była przeciwna ich naturze, ich historyi, ich 
tradycyom ; ale ostatecznie, nie widząc innej ra- 
dy, zgodzili się na to „wypędzanie dyabła beł- 
zebubemć*... 

Pochłonęły co niemiara pieniędzy te różne 
„Pochodnie*, „Grzmoty*, „Łączności“, „Postę- 
py“ i jak się tam jeszcze zwały te kosztowne 
pisemka klerykalne, kolejno upadające z powo- 
du braku czytelników. Brał pełną garścią od pa- 
nów, biskupów i przeorów na te pisemka kto 
się nadarzył. Zapisały się nazwiska Weingriina- 
Węgrzyna, Józefa Jarosza Rychtera, Łucyka, 
Zgórniaka w dziejach tej komedyi „chrześcijań- 
sko-socyalnej*. Jednemu i drugiemu z nich po- 
winęła się noga na progu kryminału, jak Łu- 
cykowi i Weingriinowi; inni doszli na tym inte- 
resie do pokaźnego majątku, jak Zgórniak. Ale 
pisemka „chrześcijańsko socyalne* upadały je- 
dne po drugiem, pochłaniając pokażne sumki. 

Ale najwięcej kosztował „Głos narodu“. Pi- 
smo codzienne to kosztowna rzecz. 

A pożytku nie było żadnego. Ruchu socyali- 
stycznego, ani chłopskiego nie zatamowała ta 
demagogia, zrodzona w fałszu i obłudą żyjąca. 
Wegetowała marnie, nie spełniając nadziei 
swoich chlebodawców. 

Musiała więc wreszcie nadejść chwila, w któ- 
rej tym ostatnim sprzykrzył się ostaterznie ten 
wór wiecznie dziurawy, wiecznie chłonący pie- 
niądze, nie dający żadnych korzyści. Po tylo- 
letnich próbach, po doświadczeniach, poczynio- 
nych przy dwukrotnych wyborach na podstawie 
powszechnego głosowania, postanowili skończyć 
z tą kosztowną, a bezpożyteczną komedyą. Z ru- 
chem chłopskim dali sobie radę, kupując stron- 
nictwo ludowe. A co do ruchu socyalistyczne- 
go doszli do przekonania, że ani zatamować, ani 
opanować go nie zdołają. Demagogia „chrześci- 
jańsko-socyalna* straciła racyę bytu. Więc chle- 
bodawcy przestali dawać pieniądze. 


Oto, dlaczego „Głos narodu* stanął przed u- 
padkiem i, chcąc dalej wegetować, musiał zo- 
stać sprzedany, ma iał z pisma „chrześcijańsko- 
socyainego* zmienić się na pismo czysto kle 
rykałlne. Ks. Radziwiłł i hr. Tarnowski nie dają 
pieniędzy na demagogię. Ks. Mytkowicz, który 
nie chce zaprzestać zabawy w demagogię, wy- 
leciał, a jego miejsce zajmą ks. Kądzioła i pan 
Napierałski, który, kupując sobie Korfantego, 
pokazał już, jak umie o iodłać demagoga. A pa- 
nowie Beaupre i koledzy będą pisali odtąd tak, 
jak nowi chiebodawcy każą. 

Gazeta sprzedana — komedya „chrześcijań- 
sko-socyalna* skończona. 


Parlament. 


Wiedeń, 26 kwietnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów za- 
wiadomił prezydent, że poseł Rolsberg (agr. 
czeski) złożył mandat. 

Następnie kontynuowano dyskusyę nad pro- 
jektem zmiany 

ordynacy! adwokackiej. 

Po przemówieniu posłów Stócklera i Ofnera 
jako mówców generalnych, odesłano przedłoże- 
nie do komisyi i przystąpiono do dalszej dy- 
skusyi nad wnioskiem nagłym o reformę 

podatku domowo-czynszowego. 

Następnie wybrano do delegacyi posła Ro- 
mańczuka (w miejsce Ceglińskiego), a po od- 
czytaniu wniosków i interpelacyj posiedzenie 
zamknięto. 

. od $ + 
Program prac izby posłów. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie przewodni- 
czących kłubów, na którem postanowiono, że 
w przyszłym tygodniu posiedzenia Izby odbędą 
się tylko we wtorek i w piątek, zaś wę 
środę i czwartek odbędą się posiedzenia dele- 
gacyi. Uchwalono też porządek dzienny z tem, 
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że ustawa o pragmatyce służbowej, 
o ile komisya ją załatwi, będzie miała pierw- 
szeństwo. 
= = 
W komisyi budżetowej 

postawił poseł tow. Ellenbogen wniosek, 
aby wyrazić rządowi naganę i wotum 
nieufności za przekroczenia budżetowe, ja- 
kie zaszły w tych l»tach, w szczególności z po- 
wodu przyznania subwencyi towarzystwu „Anu- 
stro-Americana* wbrew uchwale Izby posłów 
oraz z powodu podwyższenia o 300.000 koron 
subwencsi na wystawę łowiecką w Wiedniu, 
wbrew uchwale komisyi budżetowej. Wnosi re- 
zolucyę, wzywającą rząd, aby na wypadek u- 
dzielania funduszów państwowych na cele sa- 
nacyjne, żądał natychmiast od parlamentu u 
chwały. Wreszcie podniósł mówca, że fundusze, 
przeznaczone w budżecie na cele popierania 
rękodzieła i ruchu obcych, używane bywają na 
udzielanie rozmaitych subwencyj dla instytueyi 
partyjno politycznych. Wnosi też mówca rezo- 
lucyę, aby rząd rok rocznie przedkładał parla- 
mentowi wykaz udzielonych kwot z tytułu sub- 
wencyi i pożyczek. 

Poseł tow. Diamand oświadczył się stanow- 
czo przeciw przekroczeniom budżetowym i są: 
dzi, że także komisya budżetowa powinna od- 
powiednią uchwałę powziąć. Mowca wzywa prze- 
wodniczącego komisyi budżetowej, aby już w naj- 
bliższych dniach dał komisyi sposobność rozpo- 
częcia obrad nad normalnym budżetem. Tego- 
roczny budżet ma właśnie dla Galicyi szcze- 
gólnie ważne znaczenie z powodu przesilenia na 
targu pieniężnym, gdy i nierozwinięty przemysł 
Galicyi znajduje się w ostrem przesileniu. A r- 
mia robotników straciła sposobność 
do pracy i jest obowiązkiem rządu przez wy- 
konanie znacznych budowli państwowych dzia- 
łać w tym kierunku łagodząco. 

Po przemówieniach posłów Głąbińskiego i Ma- 
stalki, dawał szef sekcyi Engel wyjaśnienie, 
poczem posiedzenie' zamknięto. 


Ubezpieczenie społeczne. 


Subkomitet komisyi dla ubezpieczenia społe- 
cznego odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
przedstawiciele poszczególnych klubów zdawali 
sprawozdanie o stanowisku swych stronnictw 
w spornych kwestyach ubezpieczenia społecz- 


nego. 

Poseł dr Biały oświadczył, że Koło polskie 
nie powzięło jeszcze decydującej uchwały, że 
jednakże wybrało subkomitet, który w tych 
dniach ukończy obrady. 

Poseł tow. Smitka oświadczył się przeciw 
wnioskom Białego i Buzka. 

Poseł Okuniewski oświadczył, że Rusini 
są za ubezpieczeniem niesamodzielnych, lecz są 
przeciwni ubezpieczeniu przymusowemu samo- 
dzielnych. 

Po dłuższej dyskusyi subkomitet postanowił 
w komisyi plenarnej postawić wniosek o przej. 
ście do dyskusyi szczegółowej na pod- 
stawie przedłożenia rządowego. 

Referentem wybrano posła ks. Kreka. 


* i * 
Afery p. Stapińskiego. 

Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
poseł Zamorski (nar. dem.) postawił wniosek 
o wybór komisyi dla zbadania zarzutów, po- 
dniesionych przeciw Stapińskiemu z okazyi jego 
procesu z „Ojczyzną*. Wniosek ten odrzuco- 
no wszystkimi głosami przeciw 9 wszechpol- 
skim. 


S O w 


Duma o rzezi robotników w Syberyi, 


Co może, co zechce reakcyjna 3 cia Duma na- 
prawić, aby w przyszłości podobnych strasznych 
faktów, jak rzeź na Lenie, nie było? Oczywiście— 
nic. Gdyż rzezie takie są nieuniknionemi atrybu- 
cyami samowładnego caratu. 

Interpelacye wnieśli październikowcy, kadeci i go- 
cyaliści. Wszyscy wskazywali na spokojne zacho- 
wanie się robotników i na niespodziewane, nagłe, 
łotrowskie użycie broni przez wojsko. Lecz pra 
wdziwym męskim tonem przemówił tylko mowca 


i Na Sezon Obecny Markowiczai 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 


Stradom 18. 


WOW WYW STN T T Y aa 


icza i Brudera 


TELEFON pywanów, chodz 


= 2288 = = 
WWWWWWWW 


27 kwietnia 1912 Nr. *_„ 


socyalistyczny tow. Kuzniecow, któremu Ć 
wica i przewodniczący wciąż przerywaii. 

— My — mówił — robotnicy, nie możemy 
nąć na punkcie widzenia posła Guezkowa; "ję 
proponuje uchwalić inierpelacyę, aby przedsić pe) 
to wszechstronne zbadanie kwestyi prawdzi cz” 
winowajców okropnych wypadków. Możemy cj 
kiwać na podstawie najbardziej wszechstro” "4 
wyjaśnień tylko jednego — że robotnicy „„ 
udział w strejkach ekonomieznyć gó 
wsze byli i są rozstrzeliwani. Będń 
i nadal rozatrzeliwani przy tej sytuacyi, jak4 
dzimy w kraju... Nie sądzimy, by winow 
byli sami kapitaliści baronowie Ginsburgowie „wę 
Timiriaziewowie lub sam rząd — wielką gó! 
ponosi także 3-cia Duma, która %* 
odrzucała nasze interpelacye. 

Mowca przypomina strzelanie do robo 
podczas pochodu gaponowskiego do cara w T: 3 y 
strzelanie w Złotouście, w Jarosławiu — kied g 
sam car pochwalił żołnierzy, nazwawszy ich +. ik 
chami“. Klasa robotnicza winna znieść i > ý 
Dumę i cały spółczesny rosyjski ustrój. (okis 
na lewicy). w 

Na jednem z następnych posiedzeń Dumy gił 
interpelacyą głosowano, gdyż w Rosyi Duma p 
głosowaniem wpierw zgodzić się/na daną intoa 
lacyę, inaczej jest nieważną. Interpelacye kad? je 
i październikowców przyjęto. Natomiast interp. 
cyę socyalnych demokratów odrzucono 97 8 08 
przeciw 76 głosom. 6. 

Na interpelacyę odpowiadał minister Maka" „gd 
który z całą bezczelnością oświadczył, iż strejk g” 
polityczny, iż strejkujący chcieli splądrować gh 
palnie i że rząd pochwala zachowani? pil 
władz... Rząd carski „pochwala“ krwawą rZć 
kuset rosyjskich, bezbronnych robotników! yli! 

Jak donoszą telegraficznie do „Kijowskiej Dag | 
dokładnie obliczono, że liczba zahitych i 204 
od ran na razie wynosi 250 osób; oprócz „gł 
w stanie beznadziejnym znajduje się je$% 
100 osób. Codziennie umiera po 10—20 pie” 
Pomoc lekarska — prawie żadna; mnóstwo U 
wobec tego na gangrenę. 

A rząd carski „pochwala* to wszystko l.. wyją 

Innych skutków, oprócz wspomnianej łotro* „ja 
deklaracyi carskiego rządu, interpelacye oczy 
nie będą miały. 


Demonstracyjny strejk w Kijowie. 


Z żywą radością dowie się nietylko 08, að | 
cyalistyczny i rewolucyjny Polski i Rosy” gó' 
także socyalna demokracya świata całegO „ró 
żnym symptomacie obudzenia się na no 
wolucyjnych nastrojów w Rosyi. ar? 

Od roku 1906, od czasu pamiętnego kre git 
go zgniecenia rewolucyi rosyjskiej, nie yte 
kszych demonstracyj robotniczych. Samobó) a“ 
Sazonowa, rocznica śmierci Tołstoja, SPnypi 
więzionej frakcyi socyalistycznej drugiej "r 6% 
itp. fakty, poruszyły nieco robotników, T 
dzie odbyły się mityngi robotnicze, wię” pie 
Jedini demonstracyj i strejków polityczay 6 

yło. 

Wiele jednak symptomatów mówiło 0 tee” 
przygnębienie porewolucyjne mija. , „wol 

Ważnym etapem w tem odrodzeniu r mo” 
cyjnych nastrojów jest kijowski strejk sowy” 
stracyjny, spowodowany wieścią o ™® 
mordzie robotników w Syberyi. by taki? 

Nie łudzimy się wcale. Nie sądzimy wą do 
strejki były już bezpośrednią przedio c zpł” 
starć rewolucyjnych. Bynajmniej. Lecz 
mat przed nami ważny i ciekawy. robó 

We środę zastrejkowało około 1000 "om 
tników, według zaś innych wersy rect 
więcej. Ze znaną pieśnią żałobną o ód 
pamiat* usiłowali zorganizować poc 
cach miasta. Strojk się szybko ro28 
Proklamowano strejk powszechny: „p 

zesp polskie, z mgen TT 
syjskie nie wyszły. Przez ulic i 
e e Ai ikora Odby vihig 
liczne aresztowania wśród sfer ny 
czych i młodzieży uniwersyteckiej. Zebra ji” 
robotników przed jedną z fabryk, na nabajk” 
ściu Kijowa Padole, rozpędzili kozacy 
mi. Raniono kilkudziesięciu ludzi. 


tikit 


Gustowny wybóf 


materyatów: angielskich. jedwabny ' 
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Wybory do Rady miejskiej 
w Wiedniu. 


Oa Wiedeń, 26 kwietnia. 
do pte wczoraj wybory ścisłe z czwartej kuryi 
Yami „ miejskiej w Wiedniu wypadły niespodzie- 
borg inaczej, jak ogólnie z wyniku głównych wy- 
bzy, przypuszczano. Dotąd z 21 mandatów tej 
i P, mieli chrześcijańsko-socyalni 14, a socyaliści 
Talie wyborach w dniu 25 b. m. zyskali so- 
tai 6, a chrześcijańsko-socyalni 4 mandaty; 
fei} reszty 11 mandatów miał się odbyć wybór 
kija » do którego stanęło: 8 socyalistów, 8 chrze- 
W ko.socyalnych i 3 postępowców. 

„tych ścisłych wyborach chrześcijańsko-s0- 
byl zyskali 7 mandatów, socyaliści 3, a postę- 
Moja 1 (w I dzielnicy wybrany postępowiec 

I przeciw Bielohlawkowi). Ogólny więc wy- 

Wyborów jest następujący: 

ocyaliści zyskali 2 mandaty, 
chrześc.-soc. stracili 3 mandaty, 

p, POstępowi zyskali 1 mandat. 
by, WOdem niespełnienia się nadziei do tych wy- 
Więc, przywiązywanych jest postępowanie nie- 
ky 0 narodowych i niemiecko-radykalnych. Ci 
dygąg,  POTZE głównym postawili własnych kan- 
M ów, a do wyborów ściełych wydali hasło gło- 
żyj Mia za chrześcijańsko socyalnymi, mimo, że 
C wielkiej nienawiści politycznej. Ale, gdy 
da žiło o zaszkodzenie socyalistom i liberałom, 
sry WCY i radykali połączyli się z tymi, których 

Bramowo* jako klerykałów zwalczają. Zdaje 

"sj że burżuazyjni Czesi, którzy przy głównym 

rze głosowali na byłego ministra Zaczka, te 

Blosowali na chrześcijańsko socyalnych, albo 

Ymali się od głosowania. 
by elką pomocą dla chrześcijańsko-socyalnych 
| bę é uprawiany na wielką skalę szwindel wy- 
bag”: Nie mówiąc już o oszukańczem ułożeniu 
Mega, agistrat list wyborczych i o masowem nie- 
tala eniu legitymacyj, które w dniu wyboru 
Wez się w rękach agitatorów antysemickich, 
LOŻY tijańsko-socyalni w przededniu wyborów ści 

B ocili się na następujący szwindel: 
wp SSłali do wyborców opozycyjnych kartki gło- 
gia z nazwiskiem kandydata opozycyjnego 
Valisty albo postępowca) drukowane, pod 
dig Sdy ustawa przepisuje, że kartki muszą być 
tą * 16. Wielu wyborców nie połapawszy się na 
lę, POdejściu, oddało drukowane kartki, a głosy 

ały naturalnie unieważnione. 

Metodzie agitacyi chrześcijańsko - socyalnych 
bor Ry następujące zajócie z wczorajszych wy- 
Maig * W piątej dzielnicy pewien konduktor tram- 
Jaig Ry, który agitował za kandydatem chrześci- 
p, społecznym, uciekając przed goniącymi go 

Uno . demokratycznymi agitatorami, wskoczył 


(to 


ALFRED CAPUS. 


Wszyscy chorzy. 


(Przekład z francuskiego). 


krgabinet sędziego śledczego. Sędzia śledczy, zna 
Izę? doktor Lombroso i przestępca, strzeżony 
N dwóch żandarmów. 
ło Zła: Drogi doktorze, wezwałem pana, aby 
dą PSI6 o zbadanie tego zucha. Wypadek bar- 
Ry, OMplikowany. Zamordował i obrabował sta 
Abi %. Wielu rzeczy tu nie pojmuję, a zwłaszcza 
Mep, Mi klina do głowy to, iż zbrodniarz chętnie 
ly dał gię do wszystkiego i wyraził skruchę. 
p,” uważa to za zjawisko normalne? 
Meg tor: Nie w tem niema normalnego. (Do 
tpe ): Pokaż-no mijęzyk, przyjacielu. (Prze- 
e) Pokazuje język, wykazujący cechy patolo 
Mizpa, saczmjmy jednak od początku i zbadajmy 
beta kie symptomy. A więc, przyjacielu, zaduegi- 
Py, odietę w podeszłym wieku? 
estępca: Tak, przyznaję się do tego i o 
Do Proszę: dajcie mi spokój! 
Wo ktor: Oto typowa odpowiedź człowieka 
kę, Własnie! „Dajcie mi spokój!* (Łagodnie). 
Ya ù jcie się, nie sprzeciwiajcie się, postaramy się 
tczyć, Powiedzcia mi teraz, coście zrobili po 
„Prz el kobiety? 
| Słóryę P8StŁę pca: Powtarzam już po raz setny i 
` Zabrałem jej pieniądze! 


MIANA LOKALU! 


Mrzeniesiony na ulicę Szczepańską L. 5 w Krakowie. 


do wozu tramwajowego. Gdy goniący chcieli wsko- 
czyć do tegoż wozu, konduktor dał dwa ślepe 
strzały rewolwerowe. Policya aresztowała tego 
konduktora oraz jeszcze drugiego agitatora. 

Znamiennym w każdym razie jest zwycięstwo 
postępowców w pierwszej dzielnicy. Upadek Bie- 
lohlawka jest dobrą oznaką dla odbyć się mają- 
cych za dwa lata wyborów do sejmu, do którego 
ta dzielnica wybiera 6 posłów. 

Wybrani socyaliści. 

Wczoraj wybrano 3 socyalnych demokratów: 
w dzielnicy Leopoldstadt Emmerling, w dziel 
niey Simering Hedorfer i w dzielnicy Fiinf- 
haus poseł Forstner. 

W dzielnicy Meidling padł dotychczasowy radca 


poseł tow. Wutschel, którego tylko osobna kan. 


dydatura separatystów popchnęła do ścisłego wy. 
boru. 


Moskalofilstwo i szyzma w Galicyi, 


Korespondencya z Gorlic, umieszczona w nrze 
32 „Naprzodu“ z dnia 10 lutego b. r. przez tow. 
Tokarskiego, spełniła swoje posłannictwo, 
zwróciwszy uwagę opinii publicznej polskiej 
i ruskiej, z którą nawet nasi domorośli moska- 
lofile liczyć się muszą i stosować do niej dal- 
sze postępowanie nawet w największem zaśle- 
pieniu partyjnem. 

Że wszystko nie dzieje się tak, jak sobie pro- 
wodyrzy ruchu moskalofilskiego życzą, ale przy 
biera formy, które dla tego ruchu są nie tylko 
szkodliwe, ale wprost zgubne, świadczy i ta o- 
koliczność, iż ten ruch nie jest kulturalnym 
i nie ma na celu uświadomienia chłopa ruskie- 
go, i zaprzągnięcia takowego na gruncie kon- 
stytucyjnego państwa do prawdziwie kultural- 
nej, oświatowej i społecznej pracy, i wychowa- 
nia młodych pokoleń na tęgich i porządnych 
obywateli swojego narodu, kraju i państwa. Po- 
litykować czyli siać rozgoryczenie pomiędzy nie- 
uświadomionymi a nie pouczyć takowych o 
istniejących obowiązkach i prawach, jest nie 
tylko szczytem nieuczciwości politycznej, de- 
magogią zwanej, ale pospolitą zbrodnią. Oto 
rezultaty takiego postępowania tylko z gorli- 
ckiego powiatu. 

W Wysowej, miejscu kąpielowem, zamie- 
szkuje od 35 lat włościanin Jędrzej Susek, ro- 
dem z Szebni, pow. Jasło, osiadły tamże na 
gruncie. ożeniony z Rusinką. Otóż wójt tamtej- 
szy, Demczak, postanowił Suska ze wsi wyda- 
lić, uzyskawszy dla tego celu uchwałę rady 
gminnej, i sporządziwszy odpowiednią szupaso- 
wą marszrutę, przybrawszy sobie do pomocy 


pisarza i policyanta gminnego, udał się w dniu 


Sędzia (do doktora): A co? Czy nie mówiłem 


panu? Przyznaje się... Zadziwiające! 

Doktor: Pozwól mi pan badać dalej. (Liczy 
puls przestępcy). Czy nie cierpicie na bóle głowy? 

Przestępca: Bywa i to. Szczególnie, gdy za 
wiele wypiję. 

Doktor: Nie wątpiłem o tem. Czy nie odczu- 
wacie czasem ostrych bólów w żołądku? 

Przestępca: Bywa i to. 

Doktor: Ślicznie! Przejdźmy więc do badania 
czaszki. Zegnij się no, przyjacielu, nie bój się, nie 
będzie cię bolało. (Obmacuje skórę na głowie) 
Widzi pan, panie sędzio, ten punkt. Zdaje mi się, 
raczej twierdzę, a nawet gotów jestem pójść o za- 
kład, że tu właśnie ma miejsce zrost małego mózgu 
z kostną powłoką czaszki, a okoliczność ta jest 
powodem, iż ten nieborak usiłuje wprowadzić spra- 
wiedliwość w błąd, składając bezsensowne zezna- 
nia. Okaz ten mniej, niż ktokolwiek, może być 
odpowiedzialnym za swe czyny i słowa. (Surowo): 
Lekarza, mój drogi, nie oszukasz! (Do sędziego): 
Mam zresztą nóż przy sobie i, jeżeli pan sędzia 
pozwoli, mogę dowieść prawdziwości mego twier- 
dzenia przez zrobienie małego otworu w czaszce. 
(Wyjmuje nóż chirurgiczny). 

Przestępca (odsuwa się): Nie, nie! Poco te 
szopki? Jestem winien, tysiąc razy winien. Przy- 
znam się dobrowolnie do wszystkiego, czego tylko 
panowie zażądacie. To powinno wystarczyć. 

Doktor (patrzy na niego badawczo): I odwa- 


6 marea do domu Suska, odczytał mu uchwałę 
rady gminnej, zaaresztował go, i wśród jego 
próśb a płaczu żony wsadził na „forszpan” i 
powiózł do sąsiedniej wsi Hanciowej, gdzie go 
oddał w drodze urzędowej wójtowi tamtejsze- 
mu, Myhalowi, a ten dobrawszy sobie znowu 
pisarza i policyanta gminnego ruszył w dalszą 
drogę. Cała ta rota szupas 'wa niedaleko Ujścia 
Ruskiego spotkała patrolującego żandarma, któ- 
ry ją zatrzymał, marszrutę szupasową odebrał, 
i zawrócił z powrotem do domu szupasujących, 
a szupasowanego odwiózł do Wysowej i udał 
się z nim do wójta, którego pouczył, iż oby- 
watela konstytucyjnego państwa nie wolno bez 
najmniejszego powodu z żadnej gminy wyda- 
lać. Następnie o zaszłym fakcie zrobił doniesie- 
nie do prokuratoryj, która wdrożyła dochodze- 
nie przeciw wójtom z Wysowej i Hanciowej o 
zbrodnię nadużycia władzy urzęd wej i wystę- 
pek ograniczenia osobistej wolności. 

W Wyśowej jest proboszczem ks. Martynowicz, 
człowiek spokojny, skromny i dobrze wycho- 
wany. Ksiądz ten, idąc w dniu 2 marca b. r. 
do chorego celem udzielenia temuż ostatnich sa- 
kramentów, przechodząc koło włościan stoją- 
cych, zwrócił im uwagę, aby przynajmniej zdjęli 
czapki, jednak tego nie uczynili, tylko kazali 
mu pokazać ustawę, któraby ich do tego obo- 
wiązywała, co więcej mieli ks. Martynowicza 
słownie znieważyć. Na takie ich postępowanie 
wpłynęło doniesienie do prokuratoryi, a ta wdro- 
żyła dochodzenie o obrazę religii przeciw Ku- 
ryle, Kasprzykowi i Dudyczowi. 

Klasycznym przykładem nieznajomości ustaw 
jest postępowanie włościan ruskich z gminy Ja- 
sionki, którzy w jednym dniu rozebrali cerkiew 
w Krzywej i przewieźli takową do Jasionki. Pro- 
kuratorya znowu wdrożyła dochodzenie prze- 
ciw kilkudziesięciu włościanom o występek. 

W Radzynie znowu zo-tał oskarżony Jurkow- 
ski, człowiek starszy i spokojny, o to, iż miał 
się wyrazić, że nie będzie dotąd spokoju, aż 
się nie zabije namiestnika Bobrzyńskiego, me- 
tropolity Szeptyckiego i biskupa przemyskiego 
Teodorowicza. Wi: rzyć się wprost nie chce, aby 
Jurkowski to uczynił, ale wobec roznamiętnie- 
nia politycznego i osobistych antagonizmów, ła- 
two może odpokutować ktoś za czyn, którego 
wcale nie popełnił. 

Ludzie, posądzeni o zbrodnie i występki, ca- 
łemi milami zmuszeni są włóczyć się na prze- 
słuchania sądowe. I ci właśnie ludzie już we 
wstępnem śledztwie przeklinają posiew, rzuco- 
ny przez nieuczciwych i niedoświadczonych agi- 
tatorów moskalofilskich. Z tą chwilą, jak Pawłat 


| przestał działać w powiecie gorlickim, a ksiądz 


Jurczakiewicz usunął się z pierwszych szere- 


gów, zaczęło się w obozie moskalofilskim na- 


żacie się twierdzić, że zabijając swą ofiarę, byliście 


świadomi swego czynu? 

Przestępea: Najzupełniej. 

Doktor: Opowiedźcie to komu innemu, a nie 
mnie. Takie bajki są dobre dla dzieci. Złapałem 
cię braciszku. (Do sędziego): Nigdy jeszcze nie 
obserwowałem bardziej typowej waryacyi. 

Przestępca: Co, ja mam być waryatem!? 

Doktor: Nieinaczej, mój kochany. (Do sędzie= 
go): Teraz zwrócimy uwagę na zjawiska dziedzi- 
czne. Coprawda, mają one drugorzędne znaczenie. 
Nie znamy prawie wypadku, w którym nie dałoby 
się wykazać, iż waryat liczy w swej rodzinie wielu 
waryatów. Wy, urzędnicy, pytacie przy śledztwie: 
„a coś robił wtedy nocą?..* My zaś, uczeni, czer- 
piemy dowody w mrokach przeszłości. (Do prze- 
stępcy): Zadam wam pytanie, proszę skupić uwagę 
i odpowiedzieć. 

Przestępca: Słucham. 

Doktor: Czem się trudnili przodkowie pańscy 
w wieku ośmnastym? Proszę odpowiadać, nie krę- 
pując się niczem, i proszę nie usiłować udowodniać 
swe alibi, 

Przestępca: W wieku... 

Doktor: Byli waryatami, nieprawdaż? 

Przestępca: Hm! Stanowczo tego twierdzić 
nie mogę. 

Doktor: Aha! Chcecie więc wmówić we mnie. 
iż pradziad ojca waszego nie był waryatem. 

Przestępca: Hm! 

(Dokończenie nastąpi). 


== Zakład Dentystyczny === 


Dr. W. Podłeskiego 


b. asystenta c. k. kliniki dentystycznej Uniw. Jagiellońskiego 


4 Kraków, sobota 


szego powiatu bezhołowie, które z wyżej przy- 
toczonych faktów równa się zupełnej anarchii, 
która w niedalekiej przyszłości zwróci się w 
pierwszej linii przeciw tym, którzy ten ruch 
zwrócili na niewłaściwe tory. Dziwimy się, dla- 
czego stojący obecnie na czele tego ruchu pan 
Karczmarczyk, były sędzia, a obecnie obrońca 
w sprawach karnych, znający obowiązujące u- 
stawy w państwie naszem, o tem nie pouczy 
swoich kompanionów politycznych? 

Prowodyrzy obecnego ruchu moskalofilskie- 
go w powiecie naszym oddają się nałogowemu 
pijaństwu i burdom po knaipach; taki przykład 
wykształconych ludzi udziela się i prostaczkom, 
którzy dopuszczają się na taj wskazanej przez 
przewódców drodze nie tylko występków, ale 
i zbrodni, za które w niedalekiej przyszłości 
zmuszeni będą odpokutować. Przewódcy zawi- 
nią, a chłop ruski odpokutuje. Każdy ruch po- 
lityczny, jeżeli nie jest kulturalny, istnieć ani 
cierpianym być nie może w żadnem konstytu- 
cyjnem państwie, ponieważ sam na siebie swo- 
jem postępowaniem otwiera konkurs i przy- 
śpiesza likwidacyę. 


1 Maja 1912. 


Program uroczystości w Krakowie. 

W środę 1 Maja 1912 o godz. 10 rano na 
placu przy ul. Żabiej (za „Sozołem*) wielkie lu- 
dowe zgromadzenie z porządkiem dziennym: 

1) Braterstwo ludów. 

2) 8-godzinny dzień pracy i ubezpieczenie spo- 
łeczne. 

Towarzysze! Towarzyszki! W dzień 1 Maja, 
święta proletaryatu międzynarodowej manifesta- 
cyi klasy robotniczej jawmy się jak jeden mąż, 
by zaznaczyć żądania ludu pracującego! 

Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny! 

Po południu od godz. 2 festyn ludowy 
w parku dra Jordana. Wstęp 30 h, dla dzieci 
10 h (a w razie niepogody zabawa w Związku 
stow. robotniczych Filipa 2 II p.). 

= 
. 


Zgromadzenie członków polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej dla dzielnicy VII i VIII 
(Stradom: Kazimierz) odbędzie się w dniu 1 Maja 
1912 o godz. 9'/a rano w sali Towarzystwa bu- 
dowy tanich domów przy ulicy Bocheńskiej. 


1 Maja w Przemyślu. 

Program manifestacyi majowej jest następujący: 

Uroczyste zgromadzenie ludowe na 
Górze Zamkowej. Początek o godz. 10 przed po- 
łudniem. 

Po zgromadzeniu pochód demonstracyjny 
przez miasto. Podczas pochodu przygrywać będzie 
Muzyka kolejowa. 

O godz. 5 po południu zabawa ludowa w 
sali Związku stowarzyszeń robotniczych. 

Uwaga. Zgłoszenia do straży porządkowej przyj- 
muje tow. A. Mandel. 


Sprawy partylne. 


Ukonstytuowanie się komitetu miejscowego P. P. 
S. D. w Mielcu. W niedzielę 21 b. m. odbyło się 
w Mielcu zebranie partyjne, na którem wybrano 
przewodniczącym tow. Wiśniewskiego, sekre- 
tarzem tow. Krajewskiego, kasyerem tow Ma- 
nię. Po referacie tow. Grotyńskiego uchwa- 
lono obchodzić święto robotnicze 1 Maja. Dalej o- 
znaczonoi wkładki tygodniowe w kwocie 20 h. Na 
konferencyę obwodową Galicyi zachodniej, zwołaną 
na 19 maja do Krakowa, wybrano delegatem tow. 
Grotyńskiego. Dalej wybrano prezesem Kółka ama- 
torskiego tow. Czerkawskiego, sekretarzem tow. 
Krajewskiego, kasyerem tow. Manię. Wreszcie u- 
chwalono urządzić w Mieleu „dzień kobiet* 12-go 
maja. 

W poprzednią niedzielę 14 b. m. odbyło się tu 
liczne zgromadzenie poufne, na którem tow. M ū l- 
łer z Krakowa referował o działalności posłów 
socyalistycznych w parlamencie i o organizacyi. 

Ruch partyjny zapoczątkowany w Mielcu dzięki 
energicznej pracy kilku dzielnych towarzyszów ro- 
kuje piękne nadzieje. 


MEAT 


| *< sania z pismem zupełnie wido- 


Kraków, 26 kwietnia 


Nowiny krakowskie, 


Lichy tytoń. Niedawno monopol tytoniowy po- 
drożył wszystkie gatunki tytoniu, obiecując ich po- 
lepszenie. Tymczasem tytoń nietylko nie uległ po- 
lepszeniu lecz nawet doznał zmiany na gorsze. — 
Paczka t. zw. „trzynastki*, którą podrożono na 
32 h, zawiera tytoń ciemny, ordynarny, drapiący. 

Skargi na tytoń są ogólne i dotyczą wszystkich 
miast, a cóż dopiero mówić o Galicyi, którą ob- 
darza się zwykle najgorszymi wyrobami. Najlep- 
szym środkiem na to pogorszenie tytoniu, mimo 
jego podrożenia jest powstrzymanie się od palenia. 
Oczywiście nałogowym palaczom trudno się do tej 
rady zastosować, ale ci, którzy okazyjnie lub mniej 
silnie palą powinni zdobyć się na tę siłę woli, 
aby zupełnie zaprzestać palenia tytoniu. Najwię- 
kszy haracz podatkowy ciągnie rząd z monopolu 
tytoniowego, z artykułu, który przytem jest szko 
dliwy dla zdrowia. przedewszystkiem zaś dla mło- 
dzieży. Dlatego do tych, co mogą to uczynić, wo- 
łamy: nie palcie tytoniu i nie dajcie się obdzierać 
rządowi. 

Aresztowanie fałszerza mleka. Wczoraj areszto- 
wała policya pachciarza Eliasza Złotnika, z Wie- 
rzyniec, (gub. kielecka) trudniącego się sprzedażą 
mleka w Krakowie. Skonfiskowano mu wóz wraz 
z naczyniami z mlekiem, gdyż skonstatowano, że 
naczynia te były zalepione mydłem. Skonfiskowa. 
ne młeko oddano do zbadania chemikowi miej. 
skiemu. 

Zasądzenie żołnierzy za szpiegostwo. Przed są- 
dem wojskowym w Krakowie odbyła się onegdaj 
tajna rozprawa przeciw żołnierzowi 13 pułku pie 
choty Kempie i podoficerowi tegoż pułku Miśkow- 
cowi o udział w szpiegostwie Kuszla, zasądzonego 
niedawno w Krakowie na kilka lat więzienia. Ku- 
szel po swej ucieczce do Warszawy przysłał do 
Krakowa swą „narzeczoną“ Kruczykowską, która 
nawiązała stosunki z wojskowymi, celem wybada 
nia tajemnicy organizacyi oddziałów karabinów ma- 
szynowych. Ofiarą jej zabiegów padli Kempa i Miś- 
kowiec, których skazano pierwszego na 3 lata, a 
drugiego na 3 miesiące więzienia. 

Uniwersytet ludowylm. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11 —1 i od 4— 9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5— 7 w dni powszednie. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

W piątek: od godz. 6—7 J. Piłsudzki: „Histo- 
rya militarna powstania 1863 roku*; 7—8 dr K. 
Krzetuski: „Zasady polityki handlowej“. 

W sobotę: od godz. 7—8 dr K. Krzetuski: „Za- 
sady polityki handlowej“. 

Rapertuar teatru miejskiega. 

Piątek: „Oficer Gwardyi* (popularne). 

Sobota: „Topiel“, dramat w 3 aktach St. Przybyszew- 
skiego (występ p Siemaszkowej). 

Niedziela po południu: „Szklanna góra” (ceny zniżone 
do połowy). 

Niedziela wieczór: „Topiel* (występ p. Siemaszkowej). 

Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Demostenes* (dla 
młodzieży szkolnej — ceny zniżone do połowy). 


Z kraju. 


Pożary. W Balinie (pow. Chrzanów) wybuchł we 
środę wieczór pożar, którego pastwą padło 40 do- 
mów i kilkanaście budynków gospodarczych. 

W Kolbuszowej Górnej, przedmieściu miasta Kol 
buszowy, był onegdaj pożar, którego ofiarą padło 
8 domów, kilka budynków gospodarskich i kilka 
sztuk bydła. Przyczyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. 

Obrabowanie wagonu pocztowego. W nocy ze śro- 
dy na czwartek obrabowano wagon pocztowy mię- 
dzy Krakowem a Tarnowem przy pociągu Nr. 61. 
Obrabowany wóz był dodatkowy. W Tarnowie 
spostrzeżono u wozu oderwanie kłódki z lewej 
strony i tam wóz zamknięto. W środku wozu zna- 
leziono mnóstwo zapałek; widocznie złodzieje pod- 
czas kradzieży Świecili sobie zapałkami. Wóz ob- 
rabowany był zamknięty w Krakowie na 2 kłódki 
i cały zapełniony pakietami pocztowymi. 


A GB amerykańska Maszyna do pi- Główny Skład Filia Akcyjnego Towarzystwa 
maszyn do pisania Lwów, Kopernika 20. Tel. 14. 
== Cenniki gratis I franco., ===> 
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W Zakopanom mianowany został komissa! mil 
klimatycznym komisarz Stefan Grabczyński W 


sce komisarza Matusińskiego. 


Ze świat? 


Tchnienie pustyni. Prasa rosyjska zamieszc%ć 5 
tykuł członka Tow. geograficznego, dawnego 
pracownika, Elizeusza Róclus — A. Tillo, i 
wskazuje na główny powód nieurodzajów J osf 
peryodycznie dotykają gubernie wschodnie 
europejskiej. gobi 

Na wschodzie Rosyi — pisze Tilo ~.” is 
wszystko śmiertelne tchnienie pustyni ze W80 
tj. „mgły“. A0 

„Mgła“ —jest to palący, żrący, niezmiern gey, 
bny płyn słony, jak dym wszystko przenika try” 
który przynoszony jest przez długotrwałe pe 
Przenosi się on o setki i tysiące wiorst, P ay 
szony podczas wiatrów i upałów z różnych pías”: 
stych i słonych miejscowości Azyi: kolebka V 4, 
jest pustynia Gobi. „Mgła“ w ciągu wieków PF ‘jg 
wa się ciągle naprzód na zachód. Nie cieszcie gi” 
mieszkańcy zachodni; miną wieki i „mgła do 
nie się i do was. Jest to coś gorszego, aniž% ię, 
ście mongołów. Kiedyś i krainy wschodnie 
nęły: były tam rzeki, obfitość wody, ogrody» ast? 
wielkie miasta, gęsta ludność, kultura; WP” ar 
zaś wszystko w trzech czwartych zasypane p yi 
twiało i zginęło od klęski głodowej. Narody toci 
lizowane tam wymarły, albo cofnęły się Wf 
do stanu pół dzikich plemion koczowniczych * 

Autor maluje dalej obraz wiosennego bog? ip 
natury, zapowiadający wspaniały urodzaj: gji 
roślinność pokrywa ziemię, kwitną drzewa, 
zboża. -go 
Nagle... „ze wschodu coś pełznie, cicho, jas Nie 
dziej, bez dźwięku... Co to? chmura, burza ai? 
widzi się błyskawic, w naturze zalega coraź ggł8 
ksza cisza. To pełznie — „mgła“. Niebo „pik? 
natura zasłonięta jest przez mgłę, która prze io 
tkanki wszystkiego, co żyje i rośnie; słońc? gó 
dnie i świeci przez mgłę, jak ciemno - cze! gł” 
kula. Na tysiące wiorst „mgła* zwarzyła i 
kie kwiaty, w ciągu kilku godzin masowo 78 
plony; ani źdźbła, ani rośliny...“ - g th 

A. Tillo widzi jeden tylko sposób walk! 
klęską żywiołową: za Wołgą, w odstępach * 
dziesięciowiorstowych, aż do granicy chińskiel» ych 
leży zasadzić szereg pasów leśnych, ciągo M 
się od północy ku południowi. Przedsięwzięć! je 
jest, rzecz prosta, niezmiernie trudne, zdanie” ja 
dnak autora, jest to jedyny sposób powstrzy™ jo: 
„smoka* azyatyckiego, który w przeciwny!” M 
w ciągu kilku wieków swem „tchnieniem 08% 
zamieni całą Rosyę wschodnią w pustynię. 

Choroba Vrchllcky'ego. Z Pragi donoszą: > ata" 
Vrchlieky uległ w ostatnich dniach dwukrotni? daj? 
kowi apoplektycznemu; stan jego jednak nie 
powodu do zbytnich obaw. swiat 

Stypendya dla literatów. Ministerstwo 0%% pis 
w Wiedniu wzywa literatów, którzy mają *„q4$, 
starać się o stypendya artystyczne w rokna cze” 
by podania swoje wręczyli najpóźniej do 3 
wca b. r. w namiestnictwach. p wero”! 

O walce z apaszami w Paryżu, o której gi Ro” 
doniosły telegramy, podaje inspektor polic grot 
bert, jeden z uczestników walki, następujące 
góły: two 

Kiedy przybylismy na pierwsze piętro 9 o, Z” 
nam Gauzy. W pokoju było zupełnie ciem! pięt” 
luzye były spuszczone, nawet okiennice zapia 
Ledwie Jouin wszedł do pokoju, kiedy jak ekto" 
wiek wypadł i chwycił go za gardło. 10% nale” 
Colmar rzucił się na bandytę, w którym P9” pt 
Bonnota. Ja również wszedłem do pokoju 
łem jednak pilnować Gauzy'ego, który TW! 0” 
ucieczki. Jouin, Colmar i Bonnot tarzali 516 zaje” 
dłodze, dusząc się nawzajem za gardło, kro w 
jak głowami uderzali o posadzki. Poskoczy”” gjy* 
na pomoc. W tej chwili padło pięć stizałów! „yć 
szałem jęki. Bonnot, któremu udało się woj” 
rewolwer, strzelił do Jouina i Colmara- 
podniósł się i zawołał: 

— Bądź zdrów, Robercie, umieram! mp0 

Następnie padł na ziemię bez przyt” piet; 
Zwróciłem się do Bonnota, który leżał jak © „ył 
wy. Skoro jednak chciałem go podnieść, pe j 
nagle i z rewolwerem w ręku rzucił się ku dr wni? 
Chciałem mu zastąpić drogę, ale odtrąć 


191 
Model 1025 


ię w każdej miejscowości bez przymusu kupna- 


psa. PO iriwka are Low bm powzaw wia bi 


Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1 Maja! 


a Ki %6 Kraków, sobota 


J) W a że nie miałem broni, nie mogłem 
tlg zkodzić mu w ucieczce. Wołałem : „Trzymaj- 
[re jednakże on wpadł do mieszkania sąsiadki, 
I W kobiety, do której krzyknął: „Przepuścić 
a Przez mieszkanie, albo Śmierć!* Rzeczywi- 
| apyzebiegi przez mieszkanie, skoczył na okno, 

dostał się na podwórze. Nie pozostało mi 


KA go, jak odprowadzić Gauzy'ego do wię- 


sę policya aresztowała trzech anarchistów 

h RH a, Dubosa i houcheta, oraz przy- 

| OR Limentowa Maryę Bess, jako wspólników 

N onnota. 

| f GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 

> fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 

|uży we i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
kę i na spłaty — bez zaliczki. 


Desa speieczny. 


| tow. piekarscy! Z powodu akcyi cen- 
K w Krakowie, przyjazd do Krakowa sta- 
fzo wzbroniony. Po wszelkie informacye 
f ać się należy do krakowskich grup robo- 

piekarskich : ulica Filipa 2, I. piętro i ul. 


A Owska 25, I. piętro. 
|TELEGR< 


z dnia 26 kwietnia. 


| Uw Rozwiązanie Rady miasta Gracu. 
Radę miejską wczoraj rozwiązano. 
Zajście w sejmie pruskim. 
ka W sejmie pruskim oświadczył minister 
| wewn. Dallvitz, że niema mowy o za- 
| zeniu prawa wyborczego do sejmu na tych 
| ua podstawach co do parlamentu. W dysku- 
| BR N budżetem ministerstwa spraw wewn. przy 
| % burzliwej sceny podczas mowy posła tow. 
|ogchte, któremu przewodniczący odebrał głos 
RM a, że Rosya jest najbardziej bar- 
| [o skiem i najbardziej pogardy go- 
| g Astwem w Europie. 
l tow. Stróbeł woła: Z wyjątkiem Prus. 
[DS ter Dallvitrz odpierał „z oburzeniem“ wy- 
| iebknechta. 
I PS kościoła od państwa w Anglii. 

v oan, Izba gmin przyjęła 331 głosami prze- 
R w pierwszem czytaniu ustawę w spra- 
Ozdziału kościoła od państwa w Walii. 
hè Po powstaniu w Fezie. 

pi Specyalny sprawozdawca „Matina* w 
| donosi pod datą 20 b. m.: Stłumienie po- 

zawdzięczać należy energii generała 

, który zarządził bombardowanie 

| w powstańczej. Powstańcy, przybyli do 
tid kwatery Broularda, prosili o przebacze- 


NE o przyjaznych dla Francuzów 


Wybitni urzędnicy marokkańcy i se- 
p, lnisterstwa ' wojny brali udział w po- 


ra Echa katastrofy „Titanica“. 

M z "ton. Piąty oficer „Titanica* Lowse ze- 
NI ni W łodzi ratunkowej czekał około godziny, 
DEN 8 zamilkły wołania tonących o pomoc. Po- 
Bi, Pócił na miejsce wypadku i zabrał kilku 
Ir 4 do łodzi. Wracać pierwej byłoby jego 
` teg, Szaleństwem, gdyż byłby się dostał w sa- 
| „kg, "ie tonących. 

| © z oficerów „Titanica*, który chciał 
| p, "o Anglii, odprowadzono. pod eskortą z 
RE Jorku do Waszyngtonu. Także Ismaya i 
go którzy prosili o pozwolenie powrotu do 
Ronia orku, zmuszono do pozostania w Wa- 


km 0 prezydenturę Stanów Zjednoczonych. 

| W Sfielg, Prezydent Taft w wygłoszonej tu 
| Mowie zaatakował Roosevelta. 

(AM o Prezydent Taft wczoraj wieczór w dal- 
| Agu atakował Roosevelta i zarzucił mu, 
w Tęcił oświadczenie Tafta i złamał uro- 


| Obęjetnicę, że nie będzie więcej kandydo- 
| 3 letnice Roosevelta i sposób w jaki on 


| u iech żyje wódka!” : 


NAPRZÓD 


postępuje, rzucają światło na wartość, jaką trze- 
ba przywiązywać do obietnic, które Roosevelt 
w przyszłości złoży. 
Ofiarność republikanów chińskich. 
Szangaj. 8 republikanów zaciągnęło pożyczkę 
2 milionów taelów, aby wypłacić żołd żołnie- 
rzom. 


Wojna włosko-turecka. 


Skutki bombardowania Dardanelów. 

Rzym. „Tribuna* donosi, że skutek bombardo- 
wania fortów dardanelskich był o wiele donioślej- 
szy niż turecki rząd przyznaje i twierdzi, że około 
600 tureckich żołnierzy zostało rannych. 

„Giornale d’Italia“ donosi z Aten, że podczas 
bombardowania Dardanelów znajdował się u wej- 
ścia grecki parowiec. Kapitan, nie mogąc z powodu 
podwodnych min wrócić, dał rozkaz puszczenia 
okrętu pełną parą i w ten sposób przejechał bez 
szkody między walczącymi. 

Obsadzenie wysp. 

Rzym. (Ag. Stefaniego). Różne dzienniki podały 
wiadomość o obsadzeniu przez Włochów wysp na 
morzu Egejskiem, zwłaszcza Lemnos i Tenedos. 
Wiadomości te, pochodzące bez wyjątku z Kon- 
słantynopola, są nieprawdziwe. 


Proces Romikiera. 


Szerzej rozsnuwająca się obecnie sprawa hr. 
Ronikiera — skutkiem porzucenia przezeń taktyki 
symulacyi obłędu, stwierdza na każdym kroku fakt 
niesłychanie niedbałego przeprowadzenia śledztwa. 

Śledztwo, zadowolniwszy się hypotezą, iż mordu 
dokonał Ronikier, zupełnie nie usiłowało zbadać, 
kto i jak często bywał w pokojach, które stały 
się widownią zbrodni; organom śledczym wystar. 
czało, iż Ronikier mógł raz zaciągnąć młodego 
Chrzanowskiego do owego lokalu... 

Tymczasem obecnie nie paraliżowana symulacyą 
głównego oskarżonego rozprawa dorzuca coraz wię- 
cej szczegółów, świadezących, iż pokoje owe były 
dość często odwiedzane. Zawadzki zeznawał, iż kil- 
kakrotnie słyszał stamtąd dźwięki pozytywki; ro- 
dzina Chaskla Poznańskiego, mieszkająca bezpo- 
średnio pod owymi pokojami przy wspólnych z ni- 
mi schodach, twierdzi, iż widywała tam uczniów, 
a razu pewnego miał po tych schodach snuć się 
jakiś podejrzany mężczyzna; służąca Poznańskich, 
Rozbieka, sypiająca w antresoli, tuż pod podłogą 
miejsca zbrodni — paroktrotnie skarżyła się na 
hałasy nocne w danym lokalu. Pomiędzy nią a 
młodym Poznańskim, uczniem szkoły Wawelberga,- 
wynika jednak zasadnicza różnica zdań na jednym 
ważnym punkcie. Mianowicie Poznański zeznał, iź 
Rozbicka mówiła mu, że gdy ją badano w wydziale 
śledczym, obiecywano jej nagrodę pieniężną, jeżeli 
rozpozna Ronikiera. Rozbicka przeczy temu, twier 
dząc, że to świadek Poznański namawiał ją, aby 
w sądzie tak zeznawała, gdyż jej, jako katoliczce 
zaprzysiężonej, uwierzą. 

Wkońcu adwokat Iwański z Lublina zeznał, iż 
jedna z jego klientek, której nazwiska ze względu 
na obowiązującą go dyskrecyę zawodową wymie- 
nić nie może — obawiając się, by nie została 
skompromitowaną po zbrodni w pokojach umeblo- 
wanych przy uł. Marszałkowskiej przyznała się 
przed nim do stosunku z Ronikierem i do bywa 
nia w tych pokojach. Na pytanie prokuratora, czy 
dama owa wspominała o St. Chrzanowskim świa- 
dek odpowiada, iż wspominała. 

Już z tych szczegółów powtarzamy, widać, iż 
jeżeli w toku rozprawy potwierdzi się nawet to 
przekonanie, iż Ronikier był sprawcą mordu — to 
luki wadliwego Śledztwa prowadzonego tak, jak 
gdyby owe pokoje stały pustką i były tylko do je- 
dnorazowego zbrodniczego użytku wynajętą pu- 
łapką — stwarzać będą mnóstwo niejasności... 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* Komitet majowy obszerny zbierze się w ponie- 
działek o godz. 7 wieczór w sali m. Kasy chorych 
przy ul. Dunajewskiego. — Towarzysz a, Towarzy- 
szki! Niechaj nikogo z Was nie braknie I 

* Zebranie partyjne P. P. S. D. dzielnicy VII 
i VIII odbędzie się w „Postępie* (Krakowska 25) we 
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wtorek b. m. o godz. 7 wieczór. — Na porządku 
sprawa 1 maja. Towarzysze! Jawcie się jak naj- 
liczniej! 

* Zarząd Związku stow. rob. wzywa komisyę 
bufetową na posiedzenie, które się odbędzie dnia 
26 kwietnia o godz. 7 wieczór. Sprawy ważne. 

* Posiedzenie zarządu stow. „Postęp* (Krakow- 
ska 25) odbędzie się w sobotę 27 b. m. o godz. 
11 przed południem. Obecność wszystkich człon- 

* Baczność! Towarzysze — Robotnicy! W po- 
niedziałek dnia 29 kwietnia 1912 r. o godz 7 wie- 
czorem w domu W. P. Chmiela, Grzegórzki 117 
(przy rogatce) odbędzie się Zgromadzenie Ludowe 
z porządkiem dziennym Znaczenie 1 maja. 
Referent tow. dr Baj. — Towarzysze! Robotnicy! 
Wzywamy Wam, abyście na to Zgromadzenie przy- 
byli jaknajliczniej. — Za komitet: Stefan Czerwie- 
niec. Feliks Szczepanik. 

* Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy emigrantów 
polskich zaboru rosyjskiego urządza przy współ- 
udziale Uniwersytetu ludowego w niedzielę 28 bm. 
w lokalu Związku Stow. rob. (ul. Filipa 2, II p.) 
zabawę dla dzieci swoich członków. 

Program zabawy: Śpiew, gra na skrzypcach, de- 
klamacye, opowiadanie o Kościuszce, ilustrowane 
świetlnymi obrazami, tańce, kosz szczęścia. Począ- 
tek o godz. 5!/a po południu. 

* Młodzież robotnicza w Przemyślu urządza w 
niedzielę 28 kwietnia o godz. 10!/⁄2 przed połu- 
dniem w sali Domu Narodnego poranek tea- 
tralny, na który się złożą następujące sztuki: 
1. „Pokonani zwycięscami*, dramat społeczny w 
3 aktach. 2. „Wyrozumiały komisarz“, krotochwila. 
Słowo wstępne wygłosi dr Franciszek Dorosz. 
W antraktach przygrywać będzie Muzyka kolejowa. 
Ceny wstępu: 1 K, 50 h, 40 h, 20 h i 10 b. 
ków niezbędna. Uprasza się o punktualne przy- 
bycie. 

ZZ ZZOZ o „mm 
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Jak roślinom potrzebne są deszcze, 

Tak u człowieka bard dej jeszcze, 

Ciało jego dopiero wtedy coś jest warte, 

Gdy zostanie wódką francuską natarte. 

Chcesz bólów pozbyć się niedobrych, 

Chcesz nerwów zdrowych — mięśni chrobrych, 

Jeden środek świat na to zna: 

Wódkę francuską z godłem lwa! 

Dwóch chłopców na Giewont wybrało się raz, 

Jeden szedł żwawo — drugi ledwo lazł. 

Więc pyta: .Skąd rzeźkość ta — powiedz mi drogi?“ 
„Bom francuską wódką natarł sosie nogi“. 


Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 
z mentolem kosztuje 


tylko 44 hal. 


Wielka flaszka K 1'10. Olbrzymia flaszka 
K 220 i jest do nabycia we wszystkich apte- 
kach i sklepach. Gdzie niema na składzie, 
zwrócić sięnależy do wyłącznego producenta 


Aleksandra Kalmara 
Wiedeń I2 Nordbahuhof, I. Kelłerhof. 


Gadd ii death 
NIEOERLANOZKI 


Towarzystwo ubezpieczeń na ży 
cie, Wiedeń I. Aspernplatz 1, we 


własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio- 


nów koron. Rezerw» premiowa około 115 milionów kor 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya „Nie: 
derlandzkiego” Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul 
Jabastyana 10. — Zastępców poszukuje się. 


Dr Artur Frommer 


powrócił 
ord. 10—12 przed poł, 3—5 po poł. 
ul. Pańska 5. 


Uniw. ne. Dr Sabina Weinberg 


lekarka dentystka 


powróciła z Berlina i ordynuje 
jak zwykle przy ul. Floryańskiej 23, Il. p. 
SPECYALNOŚĆ: 
Leczenie chorób jamy ustnej i zębów 
luźno stojących. 


Pod tym tytułem wyszła świeżo 


z druku „Latarnia“ o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyach 
spirytusowych i innych rodzajach 


[b m Sku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda. — Cena egzemplarza 12 Mh. 


bycia w „Życiu“, Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat. 
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Z ruchu socyalistycznego. 


Zwycięstwa wyborcze w Argentynie i Szwajcaryi. — Po- 
żegnanie gazety. — Kooperatywy belgijskie. 

Przy obecnych wyborach do parlamentu argen- 
tyńskiego wybrano w stolicy państwa dwóch 
posłów socyalistycznych. W  przedosta- 
tnim parlamencie zasiadał tow. Palacio, który 
jednak dzięki niesłychanemu terorowi rządu, który 
zniszczył drukarnię i dziennik partyjny, nie wszedł 
do ostatniego parlamentu. Obecne przeprowadzenie 
dwóch posłów socyalistycznych jest odpowiedzią 
na te gwałty rządu i zwycięstwem nad demagogią 
anarchistyczną, która miała podatny grunt w cie- 
mnych masach proletaryatu, przybyłego z Włoch 
i Hiszpanii. - 
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Dnia 21 b. m. został wybrany w kantonie N eu f. 
chatel 17.ły poseł socyalistyczny do 
szwajcarskiej Rady narodowej. Jest nim tow. Gr a- 
ber, nauczyciel, który 10 100 głosów zwyciężył 
kandydata radykalnego, który otrzymał 9258 gł. 

W Zurychu wybrano na 14 sędziów śledczych 
czterech socyalistów. Prócz dawnych towa. 
rzyszów Kaufmana, Heussera i Siegfrieda, został 
świeżo wybrany tow. dr Hiippi. Piąty kandydat 
socyalistyczny upadł nieznaczną mniejszością gło- 
SÓW. 

W kantonie genewskim uchwalono ustawę 
o proporcyonalnem prawie głosowania, które 
nowe zwycięstwa przyniesie socyalistom. 


Petersburska gazeta robotnicza „Zwiezda“, organ 
dumskiej frakcyi S. D., zamknięta ostatecznie z wy- 
roku sądowego, po odrzuceniu przez senat skargi 
kasacyjnej na wyrok petersburskiej izby sądowej, 
w ostatnim numerze żegna się z czytelnikami. 
W artykule pożegnalnym powiedziano, że z 54 
numerów, wydanych w ciągu 15 miesięcznej egzy- 
stencyi pisma, tylko 30 doszło bez przeszkód do 
rąk czytelników, 15 numerów skonfiskowano i ty- 
leż procesów wytoczono redaktorom. Za 8 nume. 
rów ukarano grzywnami w wysokości 3650 rubli. 
Z sumy tej 650 rubli zapłacono gotówką, zamiast 
wypłaty pozostałej sumy redaktorowie odsiedzieli 
18 miesięcy w więzieniu. Niejednokrotnie dokony- 
wano rewizyj w lokalu redakcyi i administracyi, 
przyczem konfiskowano książki buchalteryjne, spi 
sy prenumeratorów, rękopisy, korespondencye itd. 
Nakład „Zwiezdy* wynosił z początku 10 tysięcy 
egzemplarzy i pismo wychodziło raz w tygodniu; 
wkońcu nakład wzrósł do 30 tysięcy egzemplarzy 
i pismo zaczęło ukazywać się trzy razy tygodnio- 
wo. Pomiędzy gazetą a czytelnikami istniała ścisła 
łączność, która znajdowała wyraz w ogromnej ilo- 
ści korespondencyj, nadsyłanych ze wszystkich za- 
kątków państwa. 


= 
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Belgijski urząd dla spółek spożywczych ogłasza 
od ośmiu lat stale sprawozdania o rozwoju poszcze- 
gólnych kooperatyw w Belgii. W r. 1903 naliczono 
168 spółek socyalistycznych, liczących 103 349 
członków. — Obrót roczny tych spółek wynosił 
26,936 873 franków. W roku 1911 wynosiła ilość 
socyalistycznych 201, liczba członków 157 478, a 
obrót roczny wynosił 44,920 921 franków. Rozwój 
spółek: przyrost członków 524, obrót 66 8%/g. So- 
cyalistyczne spółki belgijskie obejmują zatem lu- 
dność wynoszącą 700.000 głów, czyli blisko jedną 
dziesiątą mieszkańców całego kraju. Działalność 
socyalistycznych spółek obejmuje 605 walońskich 
i 133 flaudryjskich gmin. Przynależne do spółek 
grunta przedstawiają wartość ogólną na sumę 
18,447.140 franków, która to wartość jest częścio 
wo obarczona długami hipotecznymi. Wspólny ka- 
pitał wynosi 1,931.194 franków, czyli na każdego 
członka wynosi 12 30 franków. Również przeciętny 
obrót wynosi na członka 288 franków. Najwyższy 
obrót roczny przypada na obwód Liittich, gdzie 
wynosi na członka 825 franków. Najniższy jest 
w obwodzie Soignies, gdyź wynosi na członka za- 
ledwie 150 franków. W Centre istnieje najwięcej 
piekarń i browarów spółkowych. Lecz i tam roz- 


8 Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy 8 
raz 20 hal., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela- 
ryczny, cyfrowy, skomplikowany, Pierwszy raz 40 hal., 

następny po 15 hal. H 

3 W drobnych ogłoszeniach każde słowo 6 h., tytuł 20 h. , 


cmn R AQ E © GB E 0 SOB EN) (0 00 2 6 O S G a 02.9 00 E a a man a SA AaS aan eS 


MAŁY FELIETON. 


Moja ankieta w kwestyl drożyzny. 


Przed miesiącem rozesłałem do wybitnych przed- 
stawicieli różnych klas i zawodów pismo z prośbą 
o odpowiedź na pytanie: „Jak się szanowny Pan 
zapatruje na kwestyę drożyzny i w czem widzi 
jej przyczynę?“ 

Oto kilkanaście nadeszłych odpowiedzi, za które 
autorom ich bardzo dziękuję. I tak, piszą mi: 

Wielki przemysłowiec: 

„Sprawa drożyzny nie jest czemś nowem. Istniała 
bowiem oddawna dla tych, którzy chcą wszystko 
nabyć poniżej wartości. Mojem zdaniem, na obe- 
eną składają się, prócz szeregu ubocznych, głównie 
następujące przyczyny: podniesienie się kosztów pro- 
dukcyi i cen surowca, a zwłaszcza wyższe pła- 
ce robotnicze. (Podkreślono. Przyp. autora). 
Walka z wyzyskiern, dokonywanym przez robo- 
tników za namową Bocyalistów, jest pierwszym 
środkiem celem zwalczenia drożyzny. 

Przekonany, iż dziennik, w którym Pan pracuje, 
tę właśnie obrał sobie wytyczną, zasyłam redakcyi 
wyrazy uznania i podziwu, tudzież ogłoszenie ca 
łoroczne wielkości pół stronicy. Z szacunkiem, ...* 

Małyprzemysłowiec; właściciel warsztatu, 
zatrudniającego jednego robotnika nienkwalifiko- 
wanego i sześciu uczniów: 

„Jest bieda i koniec! Nas, panie, małych prze- 
mysłowców, gnębi, kto chce: fabrykanci i socya- 
liści, magistrat i dyrekcya podatków, Niemcy i ży- 
dzi, a prócz nich prezesy kół małych przemysłow- 
ców. Wciąż płać i płać, aż w gardle suszy. Zwła- 
szcza w sobotę, kiedy ma nastąpić wypłata. Nikt 
się nie spyta, czy mam pieniądze dla swej czela- 
dzi! Jeżeli tak dalej pójdzie, zwinę warsztat i zo- 
stanę znów czeladnikiem, a domeczek, co go Pan 
Bóg dał, przepiszę na żonę. 

Kłaniam się Panu i polecam moją „Pierwszą 
krajową fabrykę odnawiania zniszczonych obcasów 
gumowych“, .... b. absolwent c. k. technologii w 
Wiedniu. 

P. S. Gdyby tak, po znajomości, łaskawy Pan 
redaktor zniżył mi prenumeratę swej gazety, tobym 
ją chętnie zaprenumerował z drugiej ręki. Moja 
żona, pasyantka do książek, miałaby z pasków 
(zapewne: z odcinków? —- Przyp. aut.) książki do 
czytania, a także i papier do zawijania mięsa. 
Proszę mi odpisać“. 

Wielki kapitalista: 

„Mój prywątny sekretarz odczytał mi list Pana, 
ale treści nie zrozumiałem. O drożyźnie nie wiem 
niczego. Jeżeli zależy Panu, czy też redakcyi, na 
otrzymaniu jakiegoś wsparcia pieniężnego, a list 
Jego był tylko ku temu pretekstem, w takim ra- 
zie oświadczam, iż zasadniczo nie udzielam niko- 
mu żadnej jałmużny lub zasiłków, natomiast co- 
rocznie składam na cele dobroczynności publicznej 
poważną kwotę w sumie 20 koron. Na tem się 
moja korespondencya z Panem skończyć powinna. 


Mały kapitalista: 

„Niema żadnej drożyzny! Przeciwnie! Dawniej 
od swoich 4000 koron dostawałam w Kasie oszczę 
dności rocznie procentu 50 koron, obecnie, wsku- 
tek obniżenia stopy procentowej od sum ulokowa- 
wanych z 50/0 na 33/4%/o, otrzymuję znacznie mniej: 
To jest drożyzna? Chyba oszustwo, nie drożyzna! 
„Ale Pan Bóg jest sprawiedliwy, choć nie rychli- 
wy*. Weźcie, Panowie, taki, jak ja, biedny naród 
w obronę, a Bóg wam to stokrotnie wynagrodzi. 
«u wdowa po dekretowanym c. k, praktykancie 
sądowym. l 

Dopisek. 

Czy nie zna pan jakiejś instytucyi oszezędnościo- 
wej, któraby dawała 5, a przynajmniej 4 i!/20/5? 
Może mi pan o tem doniesie, a Paa Bóg mu hoj- 
nie zapłaci za łaskę, wyświadczoną ubogiej wdo- 
wie-sierocie, samej na świecie!“ (W tem miejscu 
list zroszony łzami. — Przyp. aut.). 

Wielki rolnik: 

„Przyczyny drożyzny są następujące: nadmier- 
ny ucisk rolników przez śrubę podatkową; nieu- 
rodzaje i choroby, grasujące wśród bydła; wre- 
szcie brak sił roboczych i ogromne płace robotni- 
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DZIAŁ INSERATOWY „NAPRZÓD 


wielkiej własności ziemskiej, która w tempie pi 
spieszonem dostaje się w ręce niekatolików "_5 
Polaków. Kurczy się wielka własność polska p 
z nią i Polska, ojczyzna! Że jest źle i cora* 
grzej, udowodniam faktem: mój dziad prze? wy 
stale za granicą; ojciec mógł pozwolić 80b%® o, | 
tylko na kilka wycieczek do Paryża i Monte 
ja zaś dotąd nigdzie nie wyjeżdżałem, a giy gł | 
jadę, to raz na zawsze, ale z majątku! Sw 
rzecz: zniesienie pańszczyzny, nieurodzaj9 „ob. 
sokie płace robotników! ....., wł. dóbr ziom pat 

P. S. Równocześnie zasyłam 1'50 h 28 xy 
narodowy Trzeci Maja“. Proszę pokwitować W ge 
organie, a nazwisko me umieścić na miej a 
docznem. Niech lud wie, że my, szlachta, %% 
świecim przykładem!* 


Mały rolnik: 

„Pochwalony! 

Najwięcej dokucza nam nasz pisarz gmina, 
za wszystko każe sobie płacić i z karczm* 
zna się, jak łyse konie. A karczmarz jest 7 
i porządnych gospodarzy wyrzuca z gospo0% 
Wedle drożyzny piszemy, że „jak Pan “~S gg 
urodzi, to i chłop nie spłodzi*, a najmito 
barszczem zbyc się nie da. pał 

Możeby Prześwietna Redakcya przesłała spó” 
swoją gazetę na okaz, a jak się gromadzie 
doba, zapłacimy prenumeratę po żniwach. „ot 

Z chrześcijańsko.katolickiem pozdrowienie gg 
dawniej stojałowszczyk, obecnie uczciwy 
darz“. 


Piekarz: 
Szanowny Panie! nian” 
Bezsprzecznie, że odbywa się orgia drożyź™ pić 
(My znów będziemy zmuszeni podnieść ceny pić” 
czywa!...) Oburzenie jednak na piekarzy ° pl” 
słuszne. Albowiem powiedziano: „nie samym po” 
bem człowiek żyje!“ Chleb, bułka, są tylko zg 
rzędnym środkiem pożywienia i, jako takie; 
je: luksusem. Wszak głównym pokarmem J0% ng: 
sol A na drożyznę mięsa, na wyzyskiwanić g 
sumentów przez rzeźników nie skarżą 5% gl! 
tak, jak na nieznaczną podwyżkę ceny P' HL 
Skoro Opatrzności podoba się zesłać nieuro tt 
robotnikom zażądać podwyżki płacy, więć 
cena chleba musi podskoczyć w górę. „doł 
Zasyłam wyrazy poważania i tort czekol P 
dla WPana małżonki, stałej mej odbiorczy 
wł. piekarni“. otio Á 
(Szanowny wł. piekarni, zdaje się, padł t} 
pomyłki, gdyż nie mam żony. — Przyp. ®® 
Rzeźnik: f godt 
„Drożyzna musi być, bo wszystko drogie" 
ska nie widzą nikogo, tylko rzeźnika! A pr pó 
żdy musi jadać mięso? I chlebem można %9% ig" 
jest większa edukacya i lada ochłap żąda 
byle ścierwo kup je słoninę! Teraz i W*: „pó 
niż dawniej — niby edukowane i nowomod”* „„ W 
wane, chcące żarcia z kuchni francuskiej: $ pti 
chude, jak francuzice, com je oglądał W » my je 
kum“. W moim fachu jest drożyzna, 312 
tam nie winni. Grunta pod budowę drogie» > jatt j 
wła kamienicy droga, a człowiek na sta 
chciałby mieć jakiś swój własny kącik, J ko” 
rządną trzypiętrówkę! A sama edukacy? „yu 
sztuje! Płać za naukę Zośki w konserwh 
za piszczenie angielskie Wandy u Berlitz" de 
a starej jeszcze się fortepianu zachciało * j 
musi być w Karlsbadzie, gdyż doktór I 
Niby skąd na to wszystko wziąć! ik 
Padam do nóg, a chłopak odnosi pasztet e% 
Pani Dobrodziejki i kiełbaski dla paniczó™" je gó” 
że Panowie wezmą nas w swoją opiek€ i zd? 
zwolą zrobić nam niczego złego. «9, pA g? 
rania skóry, wł. masarni oraz wł. buduj 
realności III: piętrowej*. — przył” 
(Nie mam dzieci ani żony. Pomyłka: 
aut). 
Wielebny Ks. Proboszcz: 
„Pamiętać należy o duchu, nie 
które znikome i grzeszne jest. Umartw 
Nie troszczyć się o ziemskie rozkosze; a 
osiągnięcia dóbr wiecznych, do zasbužen „zgło. 
na rozkosze takie, o jakich „ucho nie awa“ i 
jakich oko nie widziało“, jak mówi ŚW. yo” 


ście do Koryntyan. — Ja się tego nie z 


b 
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p Zyskiwa swych Śp. klientów. Żaden z nich się 
a cze na mnie nie żalił, Zwracam tylko uwagę 
Matay, T. Publiczności, że z powodu podrożenia 
Bas 1 materyału stolarskiego dotychczasowe ceny 
to a n będą wkrótce znacznie podwyższone. Prze- 
Ryst interesie Sz. P. T. Publiczności radzę jej ko 
do ać jak najprędzej z obecnej okazyi, gdyż po- 
b na nierychło się zdarzy. Również kopacze gro 
sda zażądali podwyżki zarobku i zniesienia pracy 
dni tuke“. Byłoby wskazane wyzyskać odpowie- 
„. Bposobność. ....., wł. zakł. pogrzebowego“, 
| 9nolog dozorczyni miejskich pawi- 
w publicznych: 
ak, tak, a jakże! Co mi z tego, że cena w 
ch jest zawsze jednaka, skoro gości ani na 
W; wo 1...” 
o, Adomość z „Co się stało na Rynku 
Kolicy?* 
Oj u tne, lecz prawdziwe! Donoszą nam: 
mp I konsument p. X padł dziś rano nieprzyto- 
b Y obok drzew na plantacyach. Koń policyanta, 
lt Nek, który dał się już poznać ze swej energii 
Wy U, a mający w pobliżu służbę, spostrzegłszy 
Padek, doniósł o nim swym kolegom w pogoto 
LH te zaś odwiozły nieszczęśliwego konsumenta 
stnicy, Jak nam w ostatniej chwili nasz spe- 
tw sprawozdawca telefonuje, Śp. nieboszczyk 
łą... NA tyfus brzuszny, czyli głodowy, tudzież 
nę, ostrawność żołądka, spowodowaną nadmier- 
kin POŻYCIEm kory z drzew na plantach. Tak 
był ostatni Mohikanin, ostatni z konsumentów 
 owskich ! 
leg tdakcya „Błyskawicznych ech“, która żywi się 
kięm Rwemi znakomitemi nożycami dziennikar 
lay i i poi wodą własnych artykułów, zamieści 
hadt Wierną podobiznę ostatniego konsumenta, co 
topik bohater, na posterunku, oraz widok drzew, 
Wan ech z kory przez zęby niewyśledzonego 
łapy la, za którym dzielny bułanek (piszemy o nim 
tip *żej) tropi. Miejmy nadzieję, że ohydny czyn 
zie sprawcy płazem !* 
Papierów, pozostawionych przez tk, przepisał 
Teodor Kaszyński. 


KAROL ROMAŃSKI 


WED 
Ceny 


| podejmuje się wszelkich w za- 
kres ten wchodzących robót. — 


M przystępne. Wykonanie szybkie i sumienne. 


OWU Wieś, ul. Franciszka Misiorowskiego 30. 
nież zdolnych laklerników i chłopca do praktyki. 


Poszukuje się 


kilkanaście koblet i 1 kontrolora 


bsługi krzeseł na planta- 
ch. — Zgłoszenia: Kraków 
poste-restante A. B. 3. 


Noszore 


jmż ubrania męskio jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary: 
aarkowe od kor. 14— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po ker 8—. Henryka Wełnkor 
ar, Wiedeń, l., Singoratcasuo 10 

sietre -—- Talafsr Ne 3101 


erwowo Słabi 

LI LA a 

— mężczyźni 
Natychmiastowy powrót o- 
słabionych sił, uznany śro- 


dek, który nie pozastawia 
: szkodliwych następstw : 


Wyborze potraw 
Oraz 


ia 


Tabletki Evaton 


Próbka K 4'20, 1/2 pudełka 
K 10'—, 1/1 pudełko K 18— 
z pobraniem lub poprze- 
dniem nadesłaniem należy- 
tości. Do nabycia jedynie 


w aptece St. Markus, Wia- 
doh (li, Hauptstr. 130, Abt. 37. 


Do tamborowania 


i haftowania maszynowo 
i ręcznie, według najnow- 
szych modeli przyjmuje 
Zakład haftów J. GrUnbaum, 
Gertrudy L. 29. 


ką sw czerwiec, 
GH koron 4 50. 
ową zdrowa. 


i opłatnie. 


Praktykanta 


do handlu papierowo-galante- 
ryjnego poszukuje się. Wiado- 
mość w dziale inseratowym 
Naprzodu, ul. św. Marka 21. 


Rozmaitości. 


llę wydają kobiety na papier do opakowania. 

Pod powyższym tytułem donosi niemiecka prasa 
burżuazyjna ciekawe szczegóły o wydatkach na 
papier do opakowania. Pisma, które te szczegóły 
opisują, stoją zawsze w obronie sklepikarzy prze- 
ciw stowarzyszeniom spożywczym. Treść artykułu 
brzmi jak następuje: 

Niejedna gospodyni myślała już o tem, że gdy 
kupuje kawę lub cukier, chociażby w najmniejszej 
ilości, to sklepikarz waży zwykle z towarem gruby 
papier, który każe sobie zapłacić narówno z to- 
warem. Kupujący tłómaczy to sobie w ten sposób, 
że przecież kupiec nie może oddzielnie ważyć to- 
waru, gdyż w przeciwnym razie zajęłoby to wiele 
czasu, dotąd tak bywało, więc przeciwko temu nie 
zrobić nie można, dlatego trzeba opłacać zapako- 
wanie narówno z towarem. Oprócz tego myśli 
każdy, że opakowanie waży niezbyt wiele, wsku 
tek czego te kilka halerzy można zapłacić. Zna- 
lazł się jednak w Anglii człowiek, który zajął się 
zbadaniem tej sprawy, a wyniki tych badań wpro- 
wadzą niejedną gospodynię w zdumienie. Wynika 
bowiem ze statystyki, że za opakowanie opłaca 
się olbrzymie sumy, o czem kupujący bodaj kiedy 
pomyślał. 

Obserwator angielski poczynił swe doświadcze- 
nia z pomocą państwowych inspektorów od wag 
i miar i opublikował wyniki tych doświadczeń w 
pewnem angielskiem czasopiśmie. W Glasgowie np. 
okazało się, że urzędowe odważanie sprzedanych 
towarów w pięćdziesięciu na sto wypadków ważyło 
mniej o 5°/o W r. 1909 kupiono w Anglii 140 
milionów kilogramów herbaty. Ze względu na to, 
iż w połowie wypadków nie doważono towaru 
o 50/0 dowodzi, że wręczano kupującym 3Vs mi- 
liona kilogramów papieru do opakowania, który 
opłacono przez kupującą publiczność w tej samej 
cenie co herbatę. Uczyni to 4 miliony koron na 
rok, o które poszkodowano kupującą publiczność. 
Cyfry te są w rzeczywistości wyższe. W Londy- 
nie np. niedoważanie towaru zaszło nie w 50, lecz 
75 na 100 wypadków. Przeciętnie wynosiło nie- 


14% a PA: 


Poszukuję 


doważanie zamiast 50/0, jak w Glasgowie, aż 60/,! 
W największych sklepach miasta Londynu poczy- 
niono próby i kupiono w całym szeregu filij po 
5 kilogramów herbaty, kawy, cukru, rodzynek 
i ryżu. Herbatę i kawę kupiono w paczkach pół- 
funtowych, cukier i pozostałe towary w funtowych 
opakowaniach. Badania dały zdumiewające wyniki, 
a mianowicie, iż przy 5 kilogramach poszczegól- 
nych towarów nie doważono (mniej naważono): 
herbaty 124 gramy, kawy 124 gramy, cukru 104 
gramy, rodzynek 123 gramy, ryżu 61 gramów — 
mniej, niż zapłacono. Przy zakupieniu po 5 kilo- 
gramów powyżej wymienionych towarów zapłaco- 
no przeciętnie 160 do 340 koron za papier do 
opakowania. Jeśli dla uproszczenia kalkulacyi po- 
liczymy za kilo poszczególnych towarów po 2 ko- 
rony, natenczas osiągniemy przy tygodniowym za- 
kupnie towarów na sumę 20 koron u sklepikarza 
za 52 kor. towarów mniej w roku. Te 52 korony 
zapłaciliśmy sklepikarzowi za papier. 

Jak olbrzymie zyski ciągną stąd sklepikarze, do- 
wodzą następujące cyfry. Jedna z wielkich firm 
londyńskich, która posiada 10 filij, w których ku- 
powano wyżej wymienione towary na próbę, po- 
siada obrotu tygodniowego na sumę 40 tysięcy 
koron. W końcu roku sprzedała firma za 100 ty- 
sięcy koron papieru do opakowania zamiast towa- 
rów; za papier zapłaciła najwyżej 25 tysięcy ko- 
ron. Dlatego też sklepikarze chętnie używają gru- 
bego i ciężkiego papieru do opakowania; przemysł 
papierowy dostarcza w tym celu ciężkiego papieru. [m 
mniej kto kupuje towaru, tem większy zysk cią- 
gnie stąd kupiec. W Anglii powstał ruch, który 
ma za zadanie niezdrowy ten objaw usunąć. 

Powyższy fakt dowodzi, że pośrednicy w życiu 
gospodarczem łupią w podwójny sposób kupującą 
publiczność. Dalej przemawia powyższy fakt za 
tem, że nawet w t. zw. najlepszych sklepach goli 
się kupujących bez mydła. Nałeży przeto stąd 
wyciągnąć wniosek i wstąpić do stowarzyszenia 
spożywczego, którego celem jest dostarczanie swym 
członkom towarów dobrych, a nie oszukiwanie ich 


na wadze. 


KRETOWE 


IiKANADY 


W UNE 


NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 
ZOFIA 
BIESIADECKA 


oś - 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW | STRAT 


Ważne 


zdolnego montera 
do wodociągów, specyalistę do 
rur ołowianych. H. Tafłer, ul. 
św Sebastyana 32. 


Pomocnik handlowy izr. 


z działu korzennego z kilku- 
letnią praktyką, obeznany do- 
brze ze sprzedażą hurtowną i 
detailiczną, poszukuje posady; 
najchę'niej w Krakowie lub 
w większem mieście. Na čą 
danie może złożyć kaucyę. 
Łaskawe zgłoszenia Poste:rest. 
A. G. Krzeszowice. 


Buchalter, 


korespondent, 

władający językiem polskim, 
niemieckim, po części i serb- 
skim, poszukuje zajęcia biu- 
rowego. Łaskawe zgłoszenia: 
K. M. Wiedeń V, Zentagasse 
16, III. p., drzwi 40 


Nowy dom w Wisliczce 
o Š ubikacyach i sieni, wraz 
z placem o powierzchni 713 
sążni, 20 metrów frontu nie- 
zabudowanego, w śródmieściu, 
3 minuty drogi do Rynku, 
wodociąg na swoim gruncie, 
do sprzedania. Aby kupić po- 
trzeba gotówki 8000 koron. 
Łaskawe zgłoszenia: M. S. 
Poste-restante Wieliczka. 


Wózek dziecinny 
o 2-ch kółkach do sprzedania, 
ul. Zielona 8, II. piętro, drzwi 
na prawo. 


Używane rowery 
z opłaconą przesyłką, z wolno- 
biegiem bez skazy, damskie 
i męskie kor. 56, 69, 74, nowe 
Atilla kor. 116, z gwarancyą 
na 3 lata. Wysyłka za nade- 
słaniem zadatku kor 20, za 
zaliczką reszty, raty wykluczo- 
ne. Dom eksportowy Stanisław 
Rundbakin, Wiedeń IIL2 

Adamgasse 15/6. 


Do Sprzedania dom 
ze sadem i budynkami gosp. 
w Dąbrówce ruskiej, w odle- 
głości 2 km. od Sanoka, poło- 
żony przy głównym gościńcu, 
obok toru kolejowego. Przy- 
stanek kolejowy, poczta, szko- 
ła i cerkiew w miejscu. Bliż- 
sze warunki poda p. Józef Ro- 
bak, Kraków, Zwlerzyniacka 23 


5-6 poko 


w śródmieściu 
na 1-szem piętrze poszukuje 
się. Zgłoszenia do biura zgło 
szeń Feliksa Stattera, ulica 
św. Marka 21, 


Młody pies 
„Szkot“ 


w oficynie na prawo. 


Folwarku 


200—250 morgów w oko- 
licy Krakowa poszukuje 
się. Zgłoszenia do działu 
inseratowego Naprzodu, 
ul. św. Marka 21. 


Parcela 225 sążni 
frontu 23 m. 


przy bardzo ruchliwej ulicy 

w Krakowie jest na korzy- 

stnych warunkach do sprzeda- 

nia. Wiadomość w biurze ogło- 

szeń Feliksa Stattera, ul. św. 
Marka L. 21. 


1 sklep 


na handel towarów korzennych 
i śniadańkowy o kilku ubika- 
cyach w Podgórzu, róg ulicy 
Lwowskiej i Batorego 


i sklep 
na sprzedaż wyrobów masar- 
skich ul. Lwowska 24 w Pod- 
górzu, każdego czasu do wy- 
najęcia. Wiadomość na miejscu 
lub u D. Bincera w Krakowie ul 
Radziwiłłowska 8 B. tel. 543. 


jest do sprzedania, 
ul. św. Sebastyana 5, I. piętro 


Nowość! ipt. 
Krawców!1? 


Monogramy haftowane do za- 
rzutek i paltotów gotowe na 
składzie i są do nabycia po 
bardzo niskich cenach 
w Magazynie robót ręcznych 


Sabiny Knóbel, Kraków, 
ulica Szewska L. 2. 


Dwa mieszkania 


po 1 pokoju i kuchni przy ul. 
Czarnowiejskiej 1. 124 od 1 ma- 
ja do wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy domu, ewent. w Pie- 
karni Szport w Podgórzu, Ry- 
nek główny 1. 13. 


Wszechświatowy Instytut 
obcych języków 


[KE BERLITZ SCHOOLS 


w Krakowie 


ul. św. Jana L. 3, I. piętre 


podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob- 
nych lekcyj, które 

można w każdej chwili, w bie- 
żącym miesiącu co tydzień 
cozpoczną się owe zbiorewe 
kursa języków: anglsiskiegi, 
trencuskiega | niamiesktoge, ne 
xtóre "RE się motna 


8 Kraków, sobota 


|Miliony 


ludzi cierpiących na 


chrypkę, katar, zaflegmie- || 
nie, kokłasz i kaszel kur- § 
czewy, używają 


Z „3 JEDŁAME*, 7 
I Botar, uwierzyt. & 

6050 iee | 
rzy i prywatnych dowodzi E 

doskonałego ekatru 
J nadrwyczej emacrnych | de- | 
| brze dztełających cukierków. | 
W W pakietach po 20i 40. hal. jl 
jakoteż w puszkach po 60h. § 


Be nebysła we wczystkich $ 
| aptekach | dreguerysch R 


"4 KORONA 


tygodniowo bez poręczenia 
można sobie spłacać u 


S. ZAHNA 
przy ul. Floryańskie] I. 31 
w Krakowie, 

dostawcy związku c. k. 

urzędników państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk, 
z B-letnią gwarancyą, po na- 
der niskich cenach, mia- 
nowicie zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13—, sre- 
brny Omega za K 24 —, zega- 
rek 14 karatowy złoty za K 18'—, 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 8—, łańcuszek srebrny 
za K 1—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po 
K. 3:—' Z powodu wielkiego zapasu. 


Marmolady 


Merelewa 
Wiśniewo x: 
Malinowe 
Porzeczkewe | mieszane 
= poleca = 


W. OLSZOWSKI 


KRAKÓW 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalne), 
Za |jakożó ręczy się. 


HLLLELLLLELK 


LEKCYE ZBIOROWE 


języka niemieckiego * 
po 4 kor. miesięcznie 


od osoby, udziela latwą 
motodą rutynowana 
w pedagogice stadentka. 


Adres: 
alla Lekemirskich, L. 9, parte 
MARYAREINISCH. 


Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 

Ke: dzieła pedagogiczne 
eussnera do bardzo prędkiej 
i nmajłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkola | w Domu, ba? 
mauozycisia z ehjaśnieniem wy- 
mowy | kluczem p. t.: 


AMOUCZEK 


Polske-Hiemiacki 
a kurs I-szy kor. 240 — 

kurs II-gi kor. 4'80. 
UW Polsko-Francuski 
kurs |-szy kor. 3:60 — kurs 
Tg kor. 9'60. 

elsko- Angielski kurs 

I-asy kor. 230 — kurs Il-gi 
kor. 3-00. 


OT. E 
Polzko-Rosyjski kurs 

I-ecy kor. 420 — kurs Il-gi 

ker. 540. 

: Amerykański przewo» 

dnik z rozmówkami angiel- 

skiemi kor. 1'30 


PT a aai T P 


l 


Alfred Fränkelè. 


. 
. 
© 
e . s. 
w całej monarchii 


o Kraków, Rynek główny 14. f 


e 


., Zastępca: L. Steigler. 


a 
ELETTR 


Fundusz gwarancyjny z końcem 1910 r. 20,218.17010 kor. 
Stan ubez 


„z końc. 1910 r. 132.157.999'19 K, 422.589 osób. 


„ALLIANZ“ 


akcyjne tow. ubezpleczeń na życie i renty wa Wiedniu 
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 


ubezpieczenia na Życie, renty i posagi. 


Zcdolni i energiczni zastępcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Galicyi za 
wysoką prowizyą. — Nieobeznanych poucza się najdokła- 
dniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z głównej agencyi 


Kraków, ul. Długa L. 11, Józef Dąbrowski 
lub z filii towarzystwa Bielsko, ul. Główna L. 1. 


3 główne wygrane rocznie 
K100.000 dnia 5 stycznia, K 60.000 dnia 6 maja, K 60,000 d, 5 września 


i liczne znaczne mniejsze wygrane dają 


37 Losy kredytowe ziemskie z r. 1869 


Najbliższe ciągnienie już 6 maja 
Główna wygrana Koron 60.000. 


Polecam te nadzwyczajnie korzystne i mające dobre szanse 
wygranej losy do nabycia i oferuję 
1 3% Los kredytowy ziemski z r. 1889 w ratach miesięcznych 
po K 7"—, 8—, 10—. 

2 30/0 Losy kredytowe ziemskie z r. 1889 w ratach miesię- 
eznych po K 14—, 16—, 20:—. 

3 3%0 Losy kredytowe ziemskie z r. 1889 w ratach miesie- 
cznych po K 20—, 24—, 30— 

z natychmiastowem prawem do wygranej na mocy prawnie 

wystawionego dokumentu sprzedaży po zapł»ceniu pierwszej 

rsty, które najwygodniej przekazem pocztowym lub przez 

zaliczkę może być pobraną. — Odsetki losów od zapłacenia 

ostatniej raty gdyż cena jest stosownie zniżona. 


Edward Urban 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 
(we własnym domu), 

Uczelwych, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości 

Tanie ceny! 


130 własnych filii 
w kraju i zagranicą. 


RAPRZÓW 


z O TZZEZZEZOZOROZ 


Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju 6 


a 
S 
Ka 
Fai 
Kuźnia 


Wysoka prowizya! 


Wołzwen: tgnecy Duzrytańi. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Byrzrowsti. 


wraz z mieszkaniem nadającem 
się na warstat stelmachski jest 
przy bardzo ruchliwym trakcie 
pod Krakowem, prowadzącym 
do cła i Kocmyrzowa na ko- 
rzystnych warunkach zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u L. 
G linberga w Wieczystej I. 41 ad 
Rakowice. 


NN 
PRACOWNIAI MAGAZYN 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA: 
Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie eprawy poduszek i 
makat, oraz ułziela lekcya haftów, 
CENY NISKIE. 

Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia szybko. 


Lakład rysowniczy na miejscu 


EEE Reguluje trawienia, 


Aptekarza Scharmana 
Sól żałądkowa | 


I pastylki z soll żałądkwej , 


od 30 lat najskuteczniejszy jj 
środek przeciw wszelkiego £ 
rodzaju cierpłeniom żo- 
¿ łądka, zaburzenlom w tra- 
8 wieniu | przeciw ohu- 
Š dnieniu. 


$ Schaumana Sól żo- 


łądkowa 


scena pudełka kor. 1-60. 
Pastylki soil żołądkowe] 
paczka kor. 1-50. = 


M Wysyłka za pobraniem od 7 
A; 2 pudełek wzwyż. E 
H Aptekarz Schauman, § 
ü Stockerau b. Wien. K 
Do nabycia we wszystkich £j 
aptekach i drogueryach. ge 
Wibudza apotyt ; 


IUSJEJZA AUBGRĘŚZOJY 


Brukaruia kmdan w Krakowie, ol FFipa 11. 


27 kwietnia 1912 


rawdziwe berneńskie mata | 


S Resztka długości 310 mtr, wy- 1 resstka Kot gó | 
ja starczająca na kempłatne ubra- te of: H | 
jj nla męskie (marynarka, kami- | į resztka ka | 


| zelka i spodnie) kosztuje tylko | 1 resztka ko” 
S Resztka wystarczająca na czarne ubranie ear | 
SJ K 20—. Wszelkie sukna na zarzatki, ubrania cent? || 
æ czne, kamgarmy jedwabne i t. p. wysyła po 
fabrycznych znany z rzetelności skład suk?* 


„ Siegel-Imhofw Bernie (Mali! 
b Próbki darmo I opłatnie. m | 
| Kerzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający shal E || 
(i z miejsca fabrycznego wprost z firmy $leg®l- gajd” | 
$ znaczne. Stała niskie cony. Wielki wybór. Ścisłe grie 
È kładniejsze wykonanie nawet najmniejszych s40 | 
j s najnowszych materyi. p 


ms 


Kule ikregle iss: | 
Przybory bilardowe?" =», 
Reim | 


Kraków, Ry A 
Spoczalkć omasi A 
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